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Kraków, Niedziela dnia 8 Kwietnia 1883, 
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Warunki prenumeraty : 


W Krakowi»: rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr. k- artalnie 
r., miesiecznie 1 złr. 

W. Galicyi i całej monarchii 
Austro-węg.: rocznie 16 ir 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 zły. 35 et. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 mzrek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 

$ 12 fr., (10 mrk.), miesiecznie 
4 fr. (8 mrk. 50 fen.) ` 


Pojedynczy numer 5 cent. 
z przesyłką pocztowa 8. ent. 


Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Kraków, dnia 7 kwietnia. 
Program prof. Bilińskiego i programy 
frazesów. 
Polityka nasza w Austryi rozwijała się 
dotąd mimo wielu programów pisanych 
7 labiryntowym sposobem. Jak wogóle mało 


u mas harmonii między wyznawanemi za- 


sadami politycznemi a konsekwentnem sto- 
sowaniem ich w praktyce, tak trudniej 

! jeszcze przyszłoby odkryć konsekwencyę 
i harmonię w zbiorowem zachowaniu się 

| naszem politycznem. — Profesor Biliń- 
/ ski uznał za stosowne tłomaczyć się ze 
i swej mowy kandydackiej na zarzuty ro- 
bione mu przez „Czas* i prasę wiedeń- 

ską za zbyt śmiało podług nich wypo- 
wiedzianą przez niego myśl polską. Tłu- 
maczeniu temu zawdzięczamy sformuło- 

wany program naszej polityki w Austryi. 
Tłomaczenie się to, a mianowicie za- 
adresowane do wiedeńskiej „Presse,“ o- 

darte ze wszelkich frazesów, zredagowane 

z niezmierną oględnością, a stanowiące 

= treść istotną polityczną jego przemówie- 
nia we Lwowie ujętą, tak jak ją tylko 
systematyczny umysł uczonego oddającego 

się naukom społecznym ująć potrafił — 

nosi na sobie cechy istotnego zasadni- 


| czego programu. Punkta przez niego 
! podane nazywamy też śmiało progra- ` 
mem profesora Bilińskiego. Lecz co 


więcej, profesor a dziś deputowany Bi- 
liński, jak sam to w listach swoich pod- 
nosi, odpowiada programem swym ogól- 
nym dążnościom obecnej naszej reprezen- 
tacyi we Wiedniu. Ani jedno słowo za- 
przeczenia nie pojawiło się na takie jego 
twierdzenie; my zaś dodamy, że program 
przez niego podany robi na nas wrażenie, 
jak gdyby był wyciągnięciem politycznych 
zasad z dotychczasowego p stępowania 
f Koła polskiego we Wiedniu, dokonanem 
przez myśliciela i uczonego polityka. Dla 
tego owo streszczenie zasad przez niego 
dokonane,  ośmielilibyśmy się nazwać 
nietylko jego, ale programem  dotych- 
czasowym Koła polskiego. 
Oto owo streszczenie : 


1. Polacy muszą kochać ojczyznę nie uży- 
wając jednakże taniego i popularnego, ale 


NH 
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ZAJAZD 0 CZEŚNIKÓWNĘ 
POWIEŚĆ Z XVII WIEKU 
według notatek Imci pana Niemiry. 


NARA 


(Dalszy ciag). 
A panna Barbara wysłuchawszy tej mowy 
= ojca, w yprostowała ki poglaądając wciaż stra- 
sznym wzrokiem na Broniewskiego, ozwie się : 
— Dziwno mi to jest wielce. . „ bo jeżeli imci 
’ pan Broniewski jest tak zacnym kawalerem, 
jak o tem słyszę, to widzi mi się, nie powi- 
nien dręczyć Swemi nagabywaąniami biednej 
i słabej białogłowy, która mu nic nie winna. 
Nie jest to ani po kawalerska ani po szla- 
| checku. Raz już rzekłam, że zą waszmość 
A pana nie pójdę... i mie pójdę, tak mi Boże 
! dopomóż... : 
| Cześnik na te słowa porwał się z zydla i 
oparł się jedną ręką o on stoliczek, na któ- 
rym stał gąsior i szklanice — cały był ezer- 
wony jako alkiermas a drżał tak, że one 
szklanice i ów gąsior dzwoniły głośno. 
patrzył się w swą dziewkę i z drżących 
ust, Wanci jeden jeno straszny krzyk : 
— Źmijo!... 
| 1 padł b zydel. A Broniewski, który stał 
| i skoro cześnikówna gadała zakrył oburącz 
twarz, rzucił się ku drzwiom, machając rę- 
i koma jako szalony i krzycząc: 
; odaj was zabito ! — pchnął drzwi i wy- 
|" leciał. Jam też nie miał tu już co czynić, 
| więc wybiegłem także isłyszę jako Broniewski 
woła do woźnicy ; 


NA. — 


sekwencye prawdy, 


już jeno jak Broniewski rwał wśród tumanów 


niepraktycznego choć też i nieszkodliwego 
hasła, o odbudowaniu Polski. 

2. Polacy muszą wiernie stać przy dyna- 
styi i przy Austryi, która ochrania ich na- 
rodowość i za zrządzeniem Opatrzności je- 
szcze więcej ją uszczęśliwić może; muszą 
więc zawsze i to bez względu na polityczna 
barwe każdoczasowego rządu, te żądania po- 
pierać, które interesom dynastyi i mocarstwo- 
wemu stanowisku monarchii odpowiadaja. 

3. Polacy muszą dążyć do prawnego za- 
bezpieczenia polskiego języka jako urzędowe- 
go i wykładowego, i do częściowego rozsze- 
rzenia kompeteucyi sejmu krajowego, nie 
przyjmując danajskiego podarku w postaci 
stanowiska podobnego do zajmowanego przez 
Kroacyę, któreby ich oddalić musiało ze sce- 
ny światowej w Wiedniu. 

4. Polacy nie powinni oponować każdemu 
rządowi, ale muszą podług sił popierać rząd, 
któryby tak jak obecny miał charakter umiarko- 
wanie konserwatywny i autonomiczny i po- 
winni biorąc udział w sprawach rządzenia, u- 
dział niezbędny dla zdrowego rozwoju każde- 
go ludu, wykazać swoją zdolność do rządzenia. 

5. Polacy muszą się przyczyniać do eko- 
uomicznego i skarbowego uzdrowienia mo: 
narchii i Galicyi a zwłaszcza pomódz do u- 
sunięcia chronicznego deficytu, przez gorliwy 
współudział w przeprowadzeniu reformy po- 
datkowej zaprojektowanej przez rząd. 

Oddawszy powyżej wszystkie należne 
pochwały programowi pomienionemu — 
nie potrzebujemy naszym czytelnikom 
mówić, że nie jest on naszym, Że nie 
odpowiada zapatrywaniom i przekonaniom 
politycznym, jakie podzielamy. 

Nie godzimy się z nim, dla tego naj- 
przód, że będąc wrogami frazesu, i więcej 
jak frazesu bo stawiania najświętszych 
nawet zasad i podstawowych dążeń na- 
rodu, gdy nie zachodzi praktyczna tego 
potrzeba — uważamy za złe wyrzekanie 
się ich programowe lub choćby tylko pu- 
bliczne. Nie wierzymy w polityczną ko- 
medyę — tem mniej zastosowaną do na- 
rodów. Zdarzać się może, że pojedynczy 
człowiek lub stronnictwo wyrzeka się dla 
względów postronnych jakiejś dążności — 
lecz prąd polityki realnej —a któraż po- 
lityka realną nie jest! — jest tak silny, 
że udanie pociąga za sobą wszystkie kon- 
i to co było udaniem 
tylko, za to odpowiedzieć trzeba jak za 
prawdę najczystszą, a polityka konwen- 
cyonalną zasadą wskazana rozwija się dalej 


sama przez się, jak rzeczywistość najre- 


kołku. 


łości polskiej polityki, nie mogą stać z 
nią w sprzeczności. W szczęśliwem poło- 
żeniu znajduje się Galicya, że tu nie za- 
chodzi ani konieczność, ani nawet: mo- 
żliwość sprzeczności. Nie pojmujemy więc 
zupełnie i za zgubne dla polityki naro- 
dowej uważamy, zatapianie polityki gali- 
cyjskiej w ogólnej austryackiej polityce. 
Argumenta prof. Bilińskiego przeciw dą- 
źnościom do pozyskania stanowiska na- 


i samodzielności krajowej w organizacyach 
państwowych. Mieć w swojem ręku pra- 
wodawstwo i zarząd niezawisły wszystkich 
spraw wewnętrznych, oświaty i wyznań i 
sprawiedliwości cywilnej i karnej jak Kro- 
acya — a nadto mieć zapewnione obfite 
dla tych gałęzi służby publicznej zaopa- 
trzenie finansowe (dwa razy przynajmniej 
większe stosunkowo do przychodu kraju 
niż we wszystkich państwach cywiliza- 
cyjnych) jak  Kroacya znowu, — mieć 
reprezentanta swego ze specyalnym man- 
datem w radzie korony jak Kroacya, 
mieć rząd odpowiedzialny przed własną 
reprezentacją — są to niewątpliwie 
pożyteczne rzeczy dla każdego narodu, 
dla każdego kraju. To co prof. Biliński 


światowej wę Wiedniu,“ jest również ar- 
gumentem nie mającym Żadnego zastoso- 
wania, nie stosownym zupełnie. Deputo- 
wani kroaccy zasiadają w parlamencie 


z nami do r. 1878, 


radzą wspólnie z 
Węgrami nad sprawami 


państwa dotyczą- 
handlu, komunikacji, nie 


cemi finansów, 
i 


— W konie! choćby popadać miały. 


opadać — Mnich zakonu bernardyńskiego, do usług 
kiedym wyszedł na dziedziniec, widziałem 


waszmości. 

— Bodajże cię! takeś mię przestraszył. 

Idę ku onemu mnichowi, ale nic nie widzę, 
bo ciemno było, jeno jakąś czarną grubą po- 
sturę. Krzyknę tedy na pachołka by światło 
podano. Kiedy było już widno, pojrzę, a owo 
stoi przedemną 
prosty jako Świeca. Przez czarny łeb, wygo- 
lony mniszym obyczajem i przez czoło idzie 
mu wielka szrama, jakoby od szabli — i cały 
też mąż on niema w sobie ani krzty pokory 
zakonnej, a raczej patrzy na żołnierza, za- 
wadyakę jakiegoś. Jeno kontusz mu wdziać 
i szablę przypasać a będzie szlachcie cała 
geba. Przypatrzywszy mu się dobrze i cale 
niekontent, rzeknę : 

— A czemuż ojciec Symforyan nie przy- 
jechał ? 

— Nie może, ojciec gwardyan posłał go 
z ważnym interesem aż pono do Warszawy, 
do prowincyała zakonu, a czy to wreszcie 
nie jedno? i jam przecie zakonnik — gadał 
swym grubym głosem. 

— A jakże się zowiesz ojcze ? — spytałem. 

— Rodrigus do usług waszmości ; oczywi- 
ście jest to przezwanie klasztorne, na świecie 
inaczej mię zwano. 

— Siadajże ojcze, proszę, odpocznijcie s0- 
bie; a może po drodze napijecie się, hę? 

Mnich usiadł, sapnął, obtarł spocone czoło 
rękawem i rzecze: 

Czemu nie, czemu nie; nawet pismo 
Św. mówi: „bonum vinum laetificat cor ho- 
minum“, napiję się, napiję... 

Przyniesiono tedy gąsior przedniej małma- 
Zyi, com ją był kupił w Pińczowie, nalałem 
mu szklanicę — wziął, podniósł, popatrzał 
pod światło, spróbował raz, drugi, pomla- 


kurzu. Siadłem więc mileząc i zły pojecha- 
łem także do domu. ; 
Tak się skończyły nasze oświadczyny. 


VI. 


Pod wieczór się już dobrze miało, kiedym 
się przywlókł do domu zły, zbity i markotny. 
Wolałbym był sto batów wziąć, niż na taki 
despekt się narazić, jaki nas z Broniewskim 
spotkał od cześnikówny. A kiedym począł 
nad tem wszystkiem rozmyślać, przyszedłem 
do konkluzyj, że w tem wszystkiem musi coś 
być, coś takiego, czego nie wiemy, a co jest 
ze wszech miar dziwnem. 

— Bo jakże to — gadałem sobie — odrzucać 
rękę takiego zacnego szlachcica jako jest Bro- 
niewski i to po raz wtóry bez Żadnej przy- 
czyny. Oczywiście Kosakowski maczą w tem 
ręce. 

Tedy jeszcze sroższy guiew a też i strach 
wziął mię przed owym tajemniczym szlachci- 
cem podlaskim. A rozmyślając siedziałem w 
mej kancelaryi przy otwartem oknie wycho- 
dzącem na sad i patrzałem na coraz większe 
ciemności zapadające na ziemię — i jako na 
niebie poczną świecić się gwiazdy cudownie. 

A w tem otworzą się cichutko drzwi do 
komnaty i głos gruby huknie: 

— Laudetur Jesus Christus ! 

Porwę się z zydla jako oparzony i krzyknę: 

— Wszelki duch Pana Boga chwali! ` 

— I ja go także chwalę ! — ozwie się ona 
przybyła osoba. 

— A któż waść jesteś? — spytam mocno 
zlękniony. ` 


alniejsza. My zaś, którzy wierzymy, że 
do harmonii świata należy i sprawa pol- 
ska pomyślnie rozwiązana, że rozwiązanie 
jej sprowadzić można na drodze polityki 
realnej, bez rozwalania organizacji spo- 
łecznej ani politycznej Europy — my ni- 
gdy się nie zgodzimy na postawienie 
zasady: że sprawę naszą zawieszamy na 


Programa polityczne akcji choćby tylko 
prowincyonalnej, jeżeli nie obejmują ca- 


kształt kroackiego nie trafiają nam też 
zupełnie do przekonania —a wszak i ono 
nie jest jeszcze jedyną formą odrębności 


mówi o zniknięciu przez to „ze sceny 


węgierskim jako delegacya, jak to było 


mnich, chłop pod powałę a 


mówiąc o polityce zagranicznej, wójsku i 
honwedach — a toż to są. właściwie spra- 
wy, które świat obchodzą. > Jeżeli mniej 
oni figurują na scenie świata od naszych 
deputowanych we Wiednin — to jedynie 
dla tego, że Wiedeń po dziś dzień za- 
ćmiewa Budapeszt znaczeniem — a resztę 
robi złudzenie optyczne samychże naszych 
deputowanych. W istocie zaś, dziś na 
świecie mówi się niekiedy o sprawie pol- 
skiej, lecz o Galicyi i Polakach ż pe- 
wnością i dużo: mniej niż o Kroacyi, Kroa- 
tach i kroackich dążeniach. . 

Tak się ma rzecz z tem zrzekaniem 
się odrębności i. niezależności stanowiska 
krajowego — dla sceny światowej, Bynaj- 
mniej zaś nie przecząc, że gdyby na 
miejscu Galicyi była Polska cała, stano 
wisko jej pod względem niezawisłości 
państwowej musiałoby co najmniej rów= 
nać się stanowisku państwa węgierskie- 
g0; w istnieniu prowincyi i ludów pol- 
skich po za granicami Austryi, ; widzimy 
lecz argument za 

i samodzielnem 
— tak dla dobra naszego, 
jak samej nawet monarchii habsburgskiej. 

Nie możemy również przyznać polityką 
zdrową krajową bezwzględne popieranie 
jakiegokolwiek rządu konstytucyjnego au: 
stryackiego, dopóki żądania krajowe nie 
są spełnione. Owszem przeciwnie mnie- 
mamy, że aż do tege-cząsu. z zasądy i 
przez roztropność polityczną stanowisko 
nasze względem każdoczasowego rządu : 
musi być do pewnego stopnia opozycyjne: 
i tylko ów stopień się zmieniać. Musi 
być takiem, nie wyłączając spraw wojsko- 
wych i zagranicznych, bo wojskowe wcho- 
dzą w samo jądro bytu społecznego i SĄ , 
głównym czynnikiem naszej przyszłości, < 
zagraniczna zaś polityka decyduje o. wa- 
runkach dobrych lub złych wewnętrznej, 
i głównie sprawę naszą obchodzi. 

Nie dotykamy dwóch punktów progra- 
mu, z których jeden jest odbiciem wiel- 
kiego złudzenia naszych polityków: a 
mianowicie że siły nasze pod jakimkol- 
wiek względem wystarczają do postawie- 
nia sobie za zadanie uzdrowienie Austryi, 
a drugi — także odbicie tylko, odbicie 


a 
-an językiem i mruknąwszy coś, wypił dusz- 
1em. 

— Hm! przednie masz waszmość wino — 


rzekł — jeno takiego wina to szkoda pić 
maluczkiemi szklanicami; daj jeno większej, 
bo i pragnienie mam i zgaga mię też piecze . 
po klasztornem jedzeniu ipodpiwku... dajno 
większego kubka. 

Zdziwiło mię to, ale widzę, że on mnich 
czy nie mnich, dobry towarzysz do butli, 
więc dałem mu półgarncowy roztruchan. O- 
bejrzał go. 

. — Amo... ten lepiej wygląda — rzekł — 
i przynajmniej człek poczuje, że ma coś w 
gardzielu. 

Nalał i wypił znów duszkiem — i tak do 
trzeciego razu — poczem postawił roztruchan, 
sapnał, rozpiał habit i rzekł: 

— Przecież ugasiłem pragnienie; a te- 
raz to już będziemy pić gwoli temu, by po- 
gawędka łacniej szła. 

Ale gąsior był już w większej połowie wy- 
próżniony. Kazałem tedy drugi przynieść. 
Pijemy więc sobie ale już teraz po maleńku, 
a on mnich rzecze: 

— Powiedzże mi teraz waszmość, na co ci 
to zakonnika w domu? nie masz z kim pić, hę? 

Nie chciało mi się jakoś gadać mnichowi, 
który cale na mnicha nie wyglądał, pocom 
chciał mieć zakonnika w domu — rzeknę 
tedy : 

— Ano... już teraz 


ę nic.. 
minęło wszystko. 


nie potrzebuję 


WALERY PRZYBOROWSKI. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Inaczej rzecz się ma z resztą 6 pre. obliga- 
cyj pożyczki krajowej z r. 1878. Wydział kra- 
jowy zaciągnął ją w czasach najniekorzystniej- 
szych dla tego rodzaju operacyj kredytowych. Musia- 
no ustanowić kurs bardzo niski i przyznać 6 pre, 
Spłacając dzisiaj te obligacye kapitałem uzyskanym 
jak wyżej wykazano na 5 prc., zyskuje się 1 pre. 
od całego dłużnego kapitału w dalszym okresie 
amortyzacyjnym. 

W obec powyższego zestawienia, emisya obli- 
gacyj krajowych przedstawia się jako wśród daj 
nych stosunków najkorzystniejszy sposób zrealizo- 
wania pożyczki. 

Formularze obligacyj i kwitów tymczasowych, 
oraz plan umorzenia przedłożył już Wydział kra- 
jowy p. ministrowi skarbu do zatwierdzenia. Po 
nadejściu odpowiedzi nastąpi zaraz ogłoszenie 
terminu subskrypcyidi jej warunków (w mie- 
siącu maju. Przyp. Red.) 


„Kuresponiencja „Gazety Krakowskiej. 


Warszawa 3 kwietnia. 

Być może, że inną drogą otrzymaliście już 
wiadomość o następstwach nieporządków (wy- 
rażenie urzędowe), jakie miały miejsce w in- 
stytucie agronomicznym w Puławach. Bardzo 
wiele o tem już mówią, ale na nieszczęście 
są to tylko domysły lub plotki rozpuszczane 
przez specyalne ad hoc indywidua. 

Składanie całej winy na studentów i przy- 
pisywanie im wyłącznie inicyatywy, jest ten- 
dencyjnem kłamstwem; dla tego jedynie, aby 
zataić niegodziwe postępowanie Apuchtina, 
tego wilka obleczonego w baranią skórę. 

Z najlepszych źródeł otrzymane wiadomości 
przynoszą zupełnie co innego. Zachowanie się 
studentów było pod każdym względem tak 
przyzwoite, taktowne i lojalne, że dziwić się 
trzeba, jak młodzież nasza pomimo zachowania 
się Apuchtina mogła okazać tyle zimnej krwi 
i zaparcia się. Jest to dla nas i całej naszej 
sprawy rzeczą bardzo zaszczytną. Sami mo- 
skale nawet, obecni na miejscu, wyrażali się 
z zupełnem uznaniem o zachowaniu się mło- 
dzieży. 

Może trudnem będzie do uwierzenia, że ten 
zwierz Apuchtin wezwał nietylko policyę i 
straż ziemską, ale nawet garnizonową ar- 
tyleryę, jaka konsystuje na miejscu. Przybyli, 
a widząc że nie było najmniejszego powodu 
wywoływania skandalu i alarmowania siły 
zbrojnej, oburzali się na wystąpienie Apuch- 
tina, przyjmując głośno stronę studentów 
najniewinniej pokrzywdzonych. 

Wiadomości jakie nas tu, a może i was 
dochodziły o aroganckiem zachowaniu się 
studentów wobec Apuchtina, o czynionych mu 
jakoby pogróżkach, a nawet jak opowiadano 
o znieważeniu tegoż, są jak już raz powiedzia- 
łem kłamstwem najnikczemniejszem. Rząd 
moskiewski tam, gdzie chodzi o dopięcie celu, 
chwyta się wszelkich środków, nie pytając czy 
one godziwe czy nie. Byt” po semu — zastę- 
puje w takich razach wszystko i od tego 
autokratycznego rozkazu nie praktykowanego 
nigdzie jak Świat szeroki i długi, apelacyi 
nie ma! 

Postanowiono zamknąć instytut w widokach 
dalszych i zamknięto. Tak podobało się ca- 
rowi, a wola jego jest wola najwyższą! Ludy 
cywilizowane «mówią i piszą: Bóg, Króli 
Ojczyzna — Moskwą wyżej stawia cara i po- 
wiada krótko: „Car i Boh“. 

Krążą dziś bardzo poważne po mieście wia- 
domości, że Apuchtin za aferę puławską otrzy- 
mał uwolnienie ze stanowiska kuratora. Czy 
wiadomość ta sprawdzi się, nie wiem; w 
każdym razie chociaż następcą wilka może 
być tygrys, byłoby pożądanem wydalenie 
pierwszego. 

Puławska kwestya daje nam małą nauczkę, 
jakim sposobem rekrutują się nibiliści w 
Moskwie. Macie tego doskonały dowód: wy- 
dalono kilkudziesięciu młodych ludzi, wzbro- 
niony im jest wstęp do każdego z zakładów 
naukowych — zamknięto im wrota do świata, 
zwichnięto całe karyery. Cóż młodemu czło- 
wiekowi pozostało? Oto rzucić się w grono 
malkontentów, i powiększyć zastępy wrogów 
caryzmu, despotyzmu i autokrącyi. Ztąd się 
biorą nihiliści, tym sposobem szeregi ich ro- 
sną z dniem każdym, tym sposobem car ma 
coraz więcej przeciwników nieprzejednanych. 
Zastepy te urosną kiedyś w kolosalną siłę, 
i runie gmach caratu, ażeby więcej z gruzów 
się nie dźwignać. 

Być może, że chwila ta daleką jeszcze, a 
któż wie czy nie bliższą ona jak się pozornie 
wydaje. U. 


ciągle budzącego się u polityków krajo- 
wych sumienia politycznego, że wypada 
jakąś akcyą ubezpieczyć szacowne korzy- 
ści położenia naszego tutaj i otworzyć 
drogi dla trwałych zdobyczy narodowych. 
Nie dotykamy tych punktów, bo są to 
raczej psychiczne momenta programu, niż 
jego punkta wytyczne. 

W każdym razie mamy do czynienia 
z programem jasno sformułowanym, od- 
powiadającym przekonaniom reprezentacji 
polskiej w Wiedniu, jak one się w jej 
czynach a nawet w jej walkach wewnę- 
trznych przejawiają — co zaś ważniejsze 
z programem, który się opiera o prze- 
szłość datującą się dawniej może niż man- 
dat obecnej reprezentacyi, bo od upadku 
rezolucyjnej polityki. Ozy na tych dąże- 
niach dobrześmy wyszli, Świadczy stan 
kraju, świadczą uchwały sejmowe, świad- 
czy niezadowolnienie panujące w kraju. 

Cóż wobec tak sformułowanego pro- 
gramu, na takiej opierającego się prze- 
szłości i liczącego takich obrońców, zna- 
czą ezeze frazesa patryctyczne rzucane 
gawiedzi, przy współczesnem stwierdzaniu 
tychże samych dążeń politycznych. Fra- 
zesa te poniewierają tylko wielkie hasła 
polityki narodowej, którym niby mają da- 
wać wyraz, kompromitują niezmienną spra- 
wę narodową, a pod względem prakty- 
cznym przerażają umysły trzeźwe, którym 
potrzeba dróg jasno wytkniętych, i napę- 
dzają niezadowolonych do obozu polityki 
utrwalonej, dotąd rządzącej naszemi spra- 
wami. Napędzają z obawy przed zawich- 
rzeniem całkiem bezużytecznem, a zdol- 
nem zaburzyć i zniszczyć grunt, na któ- 
rym bądź co bądź wznosić się może gmach 
polityki narodowej. 

Polityka każda narodowa — jeżeli nie 
niezbędnie poręczać ma powodzenie, to 
niewątpliwie odpowiadać musi realnym 
koniecznościom narodu i drogę w przy- 
szłość coraz szerzej dla narodu otwierać. 
Cóż wszakże począć można z oderwanym 
frazesem i gdzie go zaczepić?... Snuje się 
on jak mara, ku szyderstwa i radości 
tych, którzy się wyrzekają Żywej ojczy- 
zny! Precz z nimi, ale też dla tego precz 
z frazesową marą, zasłaniającą politykę 
narodową! 


W dziennikach zagranicznych pojawiły się ko- 
respondencye z Wiednia, sygnalizujące bliską e- 
wentualność gabinetu Coronini-Joanovics (gene- 
rał-porucznik Joanovies, obecnie namiestnik Dal- 
macji). 

Korespondencye zaś z Paryża przypisują nie- 
obsadzenie ambasady austro-węgierskiej przy rze- 
czypospolitej francuskiej zarezerwowaniu takowej 
dla hr. Kalnoky, który miałby wkrótce przejść na 
takową. 


„Gazeta Lwowska* donosi: 


Z propozycyj wiedeńskich i galicyjskich za- 
kładów kredytowych po ścisłem rachunkowem 
porówaniu warunków najkorzystniejszą okazała 
się ta, z którą wystąpiła wiedeńska Bodencre- 
ditanstalt. W zakładzie tym ofiarowano Wydzia- 
łowi krajowemu pożyczkę w 3 pre. listach zasta- 
wnych po kursie 94 za 100 na 50-letni okres 
amortyzacyjny z obowiązkiem płacenia rocznie 
5.45 prc. na odsetki i na amortyzacyę. 

Emisya obligacyj krajowych w kwocie nomi- 
nalnej 3,800.000 złr. po kursie 90 za 100 
przyniesie w gotówce 3,420.100 złr. Po wypła- 
ceniu z tej sumy zasiłku dla kolei transwersal- 
nej i dotacyi dla Banku krajowego (razem złr. 
2,125.000) pozostanie jeszcze w gotówce złr. 
1,295.000, co wystarczy na spłacenie obligacyj 
z 1878 r. według ich stanu po najbliższem lo- 
sowaniu. Chcąc opłacić resztę pożyczki Bankowi 
dla krajów koronych, wypadałoby podnieść no- 
minalną sumę emisyi, do czego ustawy krajowe 
upoważniają Wydział krajowy. Z upoważnienia 
tego jednak Wydział krajowy może, ale nie musi 
korzystać. Obowiązanym jest nawet Wydział kra- 
jowy, jako organ zarządzający funduszem krajo- 
wym, zaniechać operacyi kredytowej, Z której nie 
może wypłynąć Żadna korzyść, lecz nawet strata. 
Tak się rzecz ma z pożyczką w Banku dla kra- 
jów koronnych zaciągniętą. Fundusz krajowy 0- 
płaca od tej pożyczki 4.9 pro. a za uzyskany z 
emisyi obligacyj kapitał wypadnie płacić 5 pre. 
biorąc za podstawę tylko sam kurs emisyjny 
bez doliczenia dalszych wydatków (4/s pre. za 
YO w gotówce równa się 5 pre. za 100 w go- 
tówce). Kiedy sejm uchwalił spłacenie także i tej 
pożyczki za pomocą nowej, stopa procentowa w 
całym świecie znajdowała się właśnie w okresie 
przejściowym, Zniżała się tak, Że można było 0- 
czekiwać jeszcze korzystniejszej sytuacji. Już je- 
dnak w chwili nadejścia sankcyi dla ustawy kra- 
jowej, stosunki tak się zmieniły, że spłata re- 
szty pożyczki w Banku dla krajów koronnych nie 
przedstawiała korzyści, 


Dział ekonomiczny. 
W sprawie przeniesienia zarządu kolei 
galicyjskich do kraju. 

Przed niedawnym czasem doniosły niektóre 
dzienniki, że ministeryum handlu zamierza 
ustanowić we Lwowie dla kolei transwersalnej 
najwyższy zarząd ruchu. Wiadomość ta po- 
dług „Neue freie Presse* miała spowodować 
pana ministra wojny do wydania dwóch not 
żądających od prezesa ministrów wyjaśnienia, 
a w ogóle nieprzychylnych dla całej sprawy 
przeniesienia zarządów kolejowych do Galicji. 
Wspomniany dziennik umieszcza z tego po- 
wodu artykuł napełniony jak zwykle jadem 
przeciwko Polakom, a insynujący ministeryum 


wojny akcyę przeciwko przeniesieniu zarządów 
kolejowych ze względów militarnych. Motywa 
jednakże przez „Neue freie Presse* przyto- 


czone nie wytrzywują naszem zdaniem krytyki. 
Dziennik ten powiada, że centralny zarząd 
linij kolejowych powinien przebywać w sie- 
dzibie najwyższej władzy wojskowej dla ła- 
twiejszego zetknięcia się organów jeneralnego 
sztabu z dyrektorami towarzystw kolejowych. 
Zapewne, że związek pomiędzy temi organami 
jest konieczny, żeby jednak dobro strategiczne 
wymagało codziennego widywania się organów 
wojskowych z dyrektorami kolei, tego zdaje 
się nikt utrzymywać nie może, a wydawanie 
potrzebnych rozporządzeń odbywa się zwykle 
na podstawie danych urzędowych o przygoto- 
waniach istniejących w drodze telegraficznej. 
Jeżeli znów chodzi o kontrolę parku, zapasów 
i przygotowań w ogóle pojedynczych linij, to 
takowa może oczywiście z dobrym skutkiem 
tylko na miejscu się wykonywać, do czego 
właśnie najlepiej posłuży decentralizacya za- 
rządów, i organa wojskowe na miejscu też a 
nie inaczej mogą tylko skutecznie kontrolę 
wykonywać. Tak się dzieje w Prusach i do- 
brze im z tem było. 

Gdy pan minister handlu przyjmował de- 
putacyę Koła polskiego w sprawie przenie- 
gienia zarządów kolejowych do kraju, wedle 
autentycznej relacyi, mówił jej tylko o potrze- 
bie zachowania oddziałów handlowych we Wie- 
dniu dla spraw taryfowych. Czyżby miała pa- 
nować niezgodność zapatrywań na sprawę 
kolejową między ministrem handlu a wojny ?.. 

W ogóle całe wystąpienie „Neue fr. Presse* 
jest tylko nowym dowodem stanowiska zaj- 
mowanego przez ten dziennik i jego bezstron- 
ności. Mniemamy, że wpływy tego pisma nie 
sięgają zbyt wysoko, a pobożne jego życzenia 
sprawdzić się nie powinny. 

Zawsze jednak potrzeba, aby Izby handlo- 
wo-przemysłowe, reprezentacye miast i rady 
powiatowe poparły jak najusilniej rozpoczęty 
już w niektórych miejscach naszego kraju 
ruch, a wnosiły jak najliczniej petycye o prze- 
niesienie zarządów kolei do Lwowa, w myśl 
uchwał sejmu krajowego. 


Tygodnik finansowy. 
Kraków d. 5 kwietnia. 


Nagle i niespodziewanie upragnione dawno 
życzenie giełdzistów, to jest dalszy ciąg kon- 
wersyi renty węgierskiej, spełniło się. Nie 
upłynął jeszcze miesiąc, jak wystąpienie z ban- 
ku kredytowego Rotszylda zaniepokoiło giełdę 
i przeprowadzenie konwersyi, jeśli nie umo- 
żebniało, to przynajmniej na zwłokę zdawało 
się narażać — lecz interes pokonał ambicyę. 
Na generalnem zebraniu akcyonaryuszów banku 
kredytowego, Rotszyld ponownie do rady za- 
wiadowczej wybrany, a wraz z nim p. Kaula 
jego partner szachowy, przyczyna wszelkich 
nieporozumień. Bank niechcąc nieobliczonej 
szkody przez wystąpienie Rotszylda ponieść, 
ustąpił, Rotszyld zaś dawszy słowo węgier- 
skiemu ministrowi finansów na przeprowadze- 
nie konwersyi renty w naznaczonym terminie, 
nie chciał snać tworzyć przeszkód i dał się 
przeprosić. Aby zaś wilk był syty i koza cała, 
a banku zdanie się utrzymało, pan Kaula 
z wyboru zrezygnował. 

Po zawarciu pokoju, bez strat z obu stron 
wzięto się natychmiast do czynu, to jest do 
przeprowadzenia konwersji renty. Zmieniły 
się wprawdzie znacznie czasy a z niemi sytu- 
acya targów pieniężnych od maja 1881, kiedy 
rezultat subskrybcyi na pierwszą część wyda- 
nej renty 4% dochodzący do 4 miliardów 
wprawił w podziw Świat cały. Targ pieniężny 
francuzki przebył ciężką kryzys i do dziś dnia 
musi goić rany przez lekkomyślnego Bontoux 
zadane, kraj zaś zajęty wewnętrznemi rozter- 
kami o organicznej pracy myśleć nie może. 
Niepodobnem było jednakowoż nawet pomy- 
śleć o przeprowadzeniu takiej operacyi bez 
pomocy francuzkiego kapitału. Tymczasem 
węgierski minister finansów nieustannie przy- 
pominał o zbliżającym się terminie, w którym 
całą operacyę Rotszyldowie przeprowadzić się 
zobowiązali. Rotszyldzi nagleni zwołali wspól- 
ników na naradę i postanowili korzystając 
z ciszy politycznej, a nie mając nadziei do- 
czekania się wkrótce stósowniejszej pory, na- 
tychmiast zabrać się do dzieła, lecz na zmie- 
nionych warunkach, które wykluczając możność 
strat redukuja natomiast zysk do minimum, 
Nie chodziło też już o znaczny zysk, lecz 0 
dotrzymanie danego słowa. © à 

Rząd węgierski postanowił „ciągnąć 6% 
rentę przez losowanie, wypłacając takową al 
pari. Usiłowanie zaś konsorcyum ograniczyło 
się na zrealizowaniu odpowiedniej sumy 4 
renty; aby zaś to ułatwić, przyobiecano pewne 
premium właścicielom 6% renty, gdy ci zə- 
chcą takową zamiast gotówki przyjąć. Cały 
zysk konsorcyum będzie polegać na tem, aby 
zbyć o ile możności po dobrym kursie 4% 
rentę i na to całe siły będą wytężone. Wszyst- 
kie wybujałe fantazye giełdzistów jak bańki 
mydlane znikły — nie będzie subskrybcyi, 
nie będzie gry miliardów, nie będzie potrzeba 
opłacać klakerów, niezbędnych w takich razach. 
To też akcye kredytowe podniosły się wpraw- 
dzie o złr. 20, lecz to więcej Z powodu za- 
łagodzenia sporu z Rotszyldami aniżeli kon- 
wersji. W ogólności usposobienie giełdy po- 
mimo dobrych kursów jest spokojne. Na zgro- 
madzeniu generalnem Lä nderbanku, które się 


w tych dniach odbyło, uchwalono wypłacić 
16 franków od akcyi, co w obec kryzys, jaką 
ta instytucya z powodu krachu paryzkiego 
przechodziła, i ogólnego zastoju jest bardzo 
zadawalniającym rezultatem. 

Renty z powodu w toku będącej konwersyi 
dobrze się trzymają i niezawodnie dzięki usi- 
łowaniom konsorcyum jeszcze się podniosą, 
mianowicie węgierska, jeśli coś nadzwyczaj- 
nego nie zajdzie. Kurs  akcyj kolejowych 
także się dobrze trzyma mianowicie dywiden- 
dowych z powodu zbliżających się zgroma- 
dzeń generalnych i niedalekiego terminu wy- 
płaty kuponów, Jedynie tylko kurs akcyj kolei 
węgierskiej północno wschodniej się obniżył, 
gdyż niezawodnie musi nastąpić redukcya ku- 
ponów, aby dyrekcya była w możności za- 
płacić bieżące długi. A zatem sytuacya na 
giełdzie przedstawia się nie źle, wprawdzie 
nie zadawalnia wygórowanych życzeń gieł- 
dzistów, lecz to jest dość trudnem. Tylko 
jedyny kurs rubli pozostawia dużo do Życze- 
nia, nie nie pomagają wieści o sprowadzaniu 
złoconych karet do Moskwy, o gromadzeniu 
mas wódki i pierogów do uraczenia godnie 
podczas koronacyi wiernopoddanyć / caratu. 
Nawet pogłoski o nowej pożyczce nie nie 
skutkują, nad wszystkiem górują pogłoski 0 
przygotowaniach nihilistów do przeszkodzenia 
koronacyi i sprowadzenia jakiej katastrofy. 


Z Budapesztu donoszą: Ogłoszone przez 
rząd sprawozdanie o stanie zasiewów konsta- 
tuje, że istniejące w marcu wiatry północne, 
mrozy nocne i zmienność temperatury zaszko- 
dziły wprawdzie w niektórych okolicach zasie- 
wom, mianowicie rzepakowi i jęczmieniowi, 
że jednak zreszta stan zasiewów jest zadawal- 
niający, a miejscami nawet wyborny. 


Dział literacki i artystyczny. 
Wielki koncert Zygmunta Noskowskiego. 
Dzień 6 kwietnia b. r. długo melomanom 

krakowskim pozostanie w pamięci; W qamu 
tym p. Zygmunt Noskowski, dyrektor Towa- 
rzystwa muzycznego w Warszawie, dał tu 
koncert złożony z li utworów własnych, W 
których wykazał swój wszechstronny talent i 
fantazyę twórczą. Bogaty program zawierał 
najtrudniejsze działy muzyczne: Kwartet for- 
tepianowy, uwerturę koncertową i symfonię 
elegijną na orkiestrę. Koncertant jest uczniem 
słynnego prof. Kiella i należy do muzyków 
w świetnej szkole wykształconych. Na dy- 
rektora Tow. muzycznego do Warszawy po- 
wołał go wówczas p. Wł. Żeleński, gdzie 
zaraz zasłynął jako niepospolity organizator 
orkiestry i jej dyrygent. Obecnie powołują 
Niemcy p. N., by objął posadę dyrektora 
opery w Wrocławiu. — Lecz wróćmy do wezo- 
rajszego koncertu, który rozpoczął się kwar- 
tem D-moll op. 8 na fortepian, skrzypce, al- 
tówkę i wiolonczelę, odegranym wybornie 
przez pp. Bylickiego, Singera, Noskowskiego 
i Sandoza. 

Kwartet ten wydany niedawno przez firmę 
Kalmta w Lipsku, odznacza się oryginalno- 
Ścią tematów, dobrem przeprowadzeniem 1 
formą wykwintną. Najwięcej podobała się nam 
część pierwsza, posiadająca śliczne i znako- 


micie przeprowadzone pomysły, co i 0 Scherzo , 


powiedziećby można; część czwarta jest kra- 
kowiakiem ale wzorowo użytym. 

W kwartecie tym fortepian odgrywa ważną, 
prawie popisową a trudną rolę; posiada śli- 
czne figury, które w wykonaniu wzorowem p. 
Bylickiego wyszły na jaw a całość w Jego 
interpretacyi stała się dla słuchaczy zupełnie 
zrozumiałą. 

Z solowych rzeczy wykonał koncertant Ko- 
łysankę na skrzypce a później wraz z p. By- 
lickim piękne trzy krakowiaki na fortepian 
na cztery ręce, , 

Z orkiestralnych utworów poznaliśmy wczo- 
raj uwerturę p. t. Morskie oko i symfonię 
elegijną Ojczyzna — kompozycye dotąd nie 
drukowane, lecz znane już z koncertów w 
Warszawie. Uwertura Morskie oko należy do 
pereł w literaturze muzycznej. Piękność i 
szlachetność pomysłów łączy się z nadzwyczaj- 
nem wykończeniem. Tatry Źeleńskiego przed- 


stawiają nam więcej życie góralskie, spiew pav, 


sterzy i burzę, zaś Morskie oko Noskowskiego 
wyraża głębokie wrażenie tego cudnego 1 
wspaniałego widoku natury w Tatrach. Jakiż 
wspaniały sam wstęp Andante tejże uwertury, 
Kontrabasy i wiolonczele trzymają tonikę H, 
potem wpadają altówki i skrzypce con sordino 
i pianissimo rozwijają się na akordzie głów» 
nym, zanim cała rzesza instrumentów dętych 
nie połączy się z kwartetem. Nie wiemy, co 
tu podziwiać, czy bogactwo kolorytu instru- 
mentalnego, czy Świetną fakturę, po której 
znawca widzi, iż ma z mistrzem do czynie- 
nia, co opanował całą sztukę muzyczną. Kon- 
cert ten zakończyła symfonia elegijna Ojczyzna, 
Symfonia jest koroną muzyki instrumentalnej, 
łacząca wszystkie jej siły w jedno ogniwo. 
Zadaniem twórcy symfonii być musi starać 
się, by każdy instrument coś ważnego umiał 
wypowiedzieć. To zmusza też kompozytora 


do szerokiego wprowadzenia pomysłów, W sym= 


fonii Noskowskiego pomysły te są wzniosłe i 
szlachetne a przeprowadzone nader starannie. 
Symfonia ta należy tak pod względem formy 
jak i treści do pierwszorzędnych kempozycyj 
nowoczesnych. Przedstawia ona obraz ucie= 
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ochotniczy uderzył, „począł — poprzednio — bez 
powodu lżyć strażaka, pełniącego służbę na ku- 
rytarzu teatralnym; strażak ów wezwał pomocy 
ajenta policyjnego, który też wyprowadził owego 
chłopaka z teatru. Po chwili jednak, znanemi 
sobie ubocznemi wejściami powrócił ów chłopiec 
znowu i jeszcze gwałtowniej zaczął strażaka ob- 
sypywać obelżywemi wyrazami. Strażak uniósł się 
i uderzył chłopca*. 

Tyle prawdy — zdaniem p. Eminowicza —- 
jest na fakcie podanym przez „Gazetę Krakow- 
ską“. Zdaniem naszem zaś wystarcza to i tłu- 
maczy podaną u nas wzmiankę. Z zadowoleniem 
zapisujemy też, że p. naczelnik straży pożarnej 
ukarał strażaka, który sam sobie zrobił satys- 
fakcyę, a przez to wszczął hałas, który mógł 
wywołać alarm a przez to stać się powodem nie- 
szczęścia. Dajemy również miejsce następującemu 
zażaleniu p. naczelnika: „W innych wypadkach, 
w których žalą się na straż, winni najczęściej 
pewni, nawet inteligentni goście teatralni. Je- 
żeli np. strażak wypełnia to, co mu nakazano, 
tj. przestrzega, by wyjścia ratunkowe były do- 
stępne, drzwi pootwierane, by nie palono cygar 
w teatrze — to spotyka się najczęściej ze strony 
publiczności z drwinkami a nawet obelgami. Otóż 
używszy w obecnym wypadku całej surowości 
przeciw winnemu i zwróciwszy uwagę straży 
ochotniczej na to, by jej zachowanie się było 
wzorowem i uprzejmem, pouczyłem ją o tem, że 
pełniąc słażbę, jest ona strażą publiczną. Obelgi 
jej wyrządzane ulegają karze według $. 812 kod. 
kar. i zarząd towarzystwa ze swej strony w ra- 
zach podobnych na wszelkiej prawnej drodze 
szukać będzie zadośćuczynienia“. 

Prof. dr. Zygmunt Wróblewski wspólnie z 
prof, drem K. Olszewskim dokonali d. 4 kwie- 
tnia — jak „Czas“ donosi — skroplenia tlenu. 
Gaz ten, dotąd nigdy nie był widziany w stanie 
cieczy i był doprowadzony przez Cailletet’go w 
Paryżu tylko do tego stopnia, że będąc uwolnio- 
nym z pod bardzo wysokich ciśnień, tworzył 
widoczną mgłę. Nasi uczeni wystawiwszy tlen na 
działanie niezmiernie niskiej temperatury, jaka 
nigdy jeszcze dotąd nie była przez nikogo otrzy- 
maną, przeprowadzili gaz ten w stan zupełnie 
ciekły. Rozwiązanie tego zadania, nad którem 
pracowano już od 50 lat, stanowi jeden z naj- 
wyższych tryumfów doświadczalnej fizyki. 

Egzamin dojrzałości. Prywatyści (prywaty- 
stki), którzy zamierzają składać egzamin dojrza- 
łości w seminaryach nauczycielskich z końcem 
b. r. szkolnego, winni wnieść najpóźniej do 28 
kwietnia 1888 podania do dyrekcyi seminaryum 
nauczycielskiego, w którem chcą odbyć rzeczony 
egzamin. Podania później wniesione nie będą 
uwzględnione. 

W magazynie towarów galanteryjnych p. Za- 
platalskiego oglądaliśmy udatne wyroby krajowe 
snycerskie z drzewa; szczególnie piękne są ta- 
lerze pod chleb z napisami z powiatu Kra- 


miężonej ojczyzny. Składa się z czterech Czę- 
ści, które idą następującym porządkiem: a) 
„Naród w niewoli“ (allegro); b) „Nadzieje t 
wezwanie do walki“ (vivace); c) „Elegia po- 
ległym bohaterom“ (andante molto gostenuto ) 
i d) „Per aspera ad astra* (finale allegro). 
Poemat symfoniczny Noskowskiego stoi, na- 
szem zdaniem, o wiele wyżej niż podobne 
utwory Liszta i wielu innych. Jak wspaniała 
naprzykład część ostatnia malująca nam zwy” 
cięztwo. Co się tyczy samego wykonania 
uwertury i symfonii to z przyjemnością na- 
znaczamy, iż orkiestra krakowska zasłużyła 
sobie wczoraj na szczere, prawdziwe uznanie 
wszystkich miłośników muzyki. Utwory te 
należa do dzieł wymagających już rutynowa- 
nej orkiestry a były wykonane z całą precy- 
zyą. Uznanie należy się też i amatorom i 
artystom, którzy stanęli w szeregach tej or- 
kiestry i przyczynili się przeto do tem świe- 
tniejszego wykonania. W skrzypcach widzie- 
liśmy współudział biorących pp. Wrońskiego, 
Jarońskiego i amatorów, na wiolonczeli grali 
p. Cink, Jaroński młodszy i Sarnecki prócz 
członków orkiestry. Sądzimy, iż gdy będzie 
znów szło o dobre wykonanie utworów naro- 
dowego kompozytora, panowie ci nie od- 
mówią znów swego udziału. 

Publiczność wywoływała ciągle mistrza, 
darząc go po każdym wykonanym ustępie 
hucznemi oklaskami. My z naszej strony sta- 
wiamy życzenie, by koncertant koniecznie 
powtórzył nam swe orkiestralne utwory i to 
w jak najkrótszym czasie, gdyż. jednorazowe 
ich słyszenie nie jest wystarczającem do zu- 
pełnego ocenienia nagromadzonych tu piękno- 
Ści. Sądzimy, iż życzenie to jest wyrazem 
wszystkich lubowników muzyki naszego grodu. 

Maurycy Sieber. 


Słownik rusiński. Węgierska akademia u- 
miejętności wyznaczyła z funduszu Tekćsha- 
zy nagredę za napisanie słownika rusińsko- 
węgierskiego. Nagrodę uzyskał p. Csopey 
Władysław, który już kilkakrotnie pisywał o 
węgierskich Rusinach w patryotycznym du- 
chu. Obecnie słownik ten wyszedł kosztem 
państwa. Dzieło to będzie — „tłumaczem 
między węgierskością a 342.000 węgierskich 
Rusinów*. Dotąd po węgiersku nie wyszło 
nic tyczącego się rusińskiego języka, dlatego 
też autor opatrzył swe dzieło przedmową, w 
której wyłuszcza właściwości języka ; mówi o 
jego składni i zbija twierdzenia tych, którzy 
utrzymują, że język rusiński jest tylko dya- 
lektem języka rosyjskiego. Jest on zupełnie 
samoistny, do którego rosyjski żywioł dostał 
się w drodze języka kościelnego jako też przez 
to, że Rosyanie od wieków nie dopuszczają roz- 
woju języka małorosyjskiego (rusińskiego). Nie 
wolno przywozić książek rusińskich, nie wolno 
niczego drukować po rusińsku, a w ten to spo- 
sób z filologicznej umiejętności robią polity- 
czną sprawę panslawizmu. Słownik Csopeya 
zawiera 436 stronic. O ileż więcej u nas był- 
by potrzebnym słownik rusińsko-polski mają- 
cy powagę naukową i urzędową, który byłby 
tłumaczem między Polskością a Rusinami 0- 
siedlonymi na tej ziemi i po za nią, i który- 
by stwierdzał samoistność języka rusińskiego, 
żywą protestacye przeciw politycznej kwestyi 
panslawizmu. 


snego. 

Wiadomości osobiste. P. Sladkowski, dyre- 
ktor ruchu kolei Karola Ludwika — o którego 
słabości donieśliśmy wczoraj — ma się lepiej. 

Nominacye. Minister sprawiedliwości miano- 
wał adjunktów sądowych Jana Biesiadzkiego w 
Stanisławowie i Jana Komarnickiego w Samborze 
sędziami powiatowymi, pierwszego W Borszczowie, 
drugiego w Uhnowie. 

Wiadomości policyjne. Dnia 6 b. m. odesłał 
sąd miej. del. karny Anastazyę Oskwarkównę lat 
10 liczącą, ową podpalaczkę we wsi Zwierzyńcu, 
do dyrekcyi policyi z oznajmieniem, iż ta według 
opinii lekarskiej jest na umyśle chorą, a w szcze- 
gólności cierpi na tak zwaną pyromanię. Dyre- 
kcya policyi przeto zarządziła stosowne kroki — 
celem umieszczenia tejże w jakim zakładzie pod 
ścisłą opieką — gdyż zwierzchność gminy Zwie- 
rzyńca odmówiła jej przyjęcia, % powodu bez- 
pieczeństwa publicznego. 

W Rohatynie odprawił rabin Gloss w tamtej- 
szej synagodze uroczyste nabożeństwo na inten- 
cyę zmarłego rabina Schreibera, przyczem, jak 
donoszą do „Dziennika Polskiego*, uczcił pa- 
mięć jego mową, która zwolenników wstecznych 
zasad Schreibera wprawić mogła w zachwycenie. 
Mowca zaimprowizował bajkę o lisie, który chcąc 
wyłowić ryby w wodzie, namawiał je, by wysko- 
czyły na brzeg, bo właśnie z tamtej strony je- 
ziora zapuszczał rybak sieci, z któremi miał nie- 
bawem dotrzeć do brzegu, na którym stał lis— 
i wszystkie wyłowić. Najstarszy wiekiem karp 
oparł się jednak tym zachętom lisa i rzekł, że wo- 
da jest żywiołem ryb, bez którego nie ma dla 
nich życia, wolą one raczej zginąć w swym Ży- 
wiole, jak wyrzec się jego i zostać przez lisa i 
jemu podobnych pożartemi. Żywiołem takim dla 
prawowiernych żydów jest — zdaniem p. Glos- 
sa — tałmud i chajdery, a lisami żarłocznemi 
są ci, co domagają się zniesienia chajderów, za- 
prowadzenia szkół dla rabinów itd. 

Dniestr w dolnym swym biegn już zupełnie 
uwolnił się od lodów. Żegluga w tych dniach 
ma się rozpocząć. 

W okolicach Warszawy we wtorek widziano 
dość silne błyskawice, pomimo, iż zima trwa tam 
sobie dalej, zupełnie jak u nas. 

Prałat Żyliński, głośny administrator, intruz 
dyecezyi wileńskiej, a następnie i mińskiej, znaj- 
duje się w Rzymie od 2 tygodni. 

Zarząd muzeum narodowego w Rappers- 
wylu przesyła wyrazy dziękczynne wydziałowi 
Rady powiatowej w Przemyślu i jej szanownemu 
prezesowi panu Przedrzymirskiemu, za ofiarowane 
100 złr. na „Wieniec pamiątkowy”, którego 
pierwszy tom wkrótce ukończony zostanie. Wy- 
danie drugiego tomu zależeć będzie od dostate- 
cznej liczby prenumeratorów. Obfite materyały do 
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Zaproszenie do przedpłaty. 


Z dniem pierwszym kwietnia 1883 roku 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety Kra- 
kowskiej* pod następującemi warunkami : 

W Krakowie : 
z odnoszeniem do domu. 
1 złr. 30 cent. 


miesięcznie 1 złr. 
3 złr. 90 cent. 


kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 7 złr. 80 cent. 
rocznie 12 złr. . . 15 złr. 60 cent. 


W kraju i monarchii : 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —- kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr. — rocznie 16 złr. 

Za granicą: 
miesięcznie 4 fr. (3 mr. 50 fen.) — kwartal- 
nie 12 fr. (10 mrk.) — półrocznie 24 frnk. 
(20 mrk.) — rocznie 48 fr. (40 mrk.) 


Prenumerata może się rozpocząć od każ- 
dego dnia w miesiącu. 

BĘ" Pfenumeratę przesyłać należy prze- 
kazami pocztowemi pod adresem: Admini- 
stracya „Gazety Krakowskiej,* ulica Kano- 
nicza, Nr 16. 

Miejscowi Prenumeratorzy mogą zamawiać 
„Gazetę* bądź w Administracyi przy ulicy 
Kanoniczej Nr 16, bądź w Agencyach, wy- 
mienionych w nagłówku. 

Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem. 


KRONIKA. 


Kraków d. 7 kwietnia. 


Kwiecień różnie plecie. To też wczoraj i dzi- 
pada śnieg obfity i tylko ranki i wieczory 
bywają pogodne; zimno dokuczliwe nie ustaje. 
N Z powodu artykułu umieszczonego w kronice 
rze 75 „Gazety Krakowskiej“ p. t. Strażak 
„ nadesłał nam naczelnik straży po- 
minowicz wyjaśnienie, Według tego 
młody człowiek, którego strażak 


mannna 


tatorów anarchicznych w Rosyi, o którego are- 


już nieraz głosił rząd rosyjski, że uwięził Ste- 


Í śladować Sarę Bernhard i zwracać na siebie uwagę 
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dalszych życiorysów weteranów z epoki powstania 
narodowego z 1830 i 1831 roku znajdują się 
już w redakcji „Wieńca*. 

Zarząd muzealny przesyła również podzięko- 
wanie następnym ofiarodawcom : Pan Michał Boń- 
cza Skarzyński w Wielkopolsce złożył 100 ma- 
rek, ofiarowanych temu zakładowi narodowemu ; 
pani 4. 25 rubli, panna O. zebranych 52 rubli; 
baronowa Klinchowstróm w Sztockholmie 188 
franków; p. Józef Żywieki, marszałek Rady po- 
wiatowej w Bochni, 10 złr.; hrabina Jadwiga £u- 
bieńska we Florencyi 20 lir; hr. Alfons Siera- 
kowski w Poznaniu 100 marek rocznie; p. Mor- 
genbesser notaryusz w Czerniowcach rocznie 10 
złr; pan W. zebranych w kraju 75 rubli; pani 
Rufinowa Piotrowska w Buczaczu 22 złr.; towa- 
rzystwo polskie w San Francisco w Kalifornii 
rocznie 627/, franków. Ofiarność ta jest tem cen- 
niejszą, że pochodzi od ziomków ciężko pracują- 
cych na chleb powszedni. 

Pożar w Wiedniu. Wczoraj o godzinie 6 rano 
wybuchł gwałtowny pożar w Wiedniu. Spłonęły za- 
budowania i trybuna jockey-klubu na Freudenau. 
Mimo szybkiej pomocy spłonęła trybuna i pawi- 
lon cesarski, tak, że z całego budynku sterczą 
tylko żelazne łuki sklepienia. Ogień wybuchł pra- 
wdopodobnie przez nieuwagę kotlarzy naprawia- 
jących dach blaszany. 

Morderstwo Mójlatha. Dzienniki budapeszteń- 
skie utrzymują, jakoby polieya tamtejsza dowie- 
dzieć się miała, że morderstwa dokonali areszto- 
wani już Berecz, Pitely i Javor i że Spanga wpra- 
wdzie o wszelkich szczegółach wiedział, prawdo- 
podobnie je spowodował nawet, jednak nie brał 
udziału w morderstwie. Podejrzenia te są bardzo 
uzasadnione. Na aresztowanie Berecza naprowa- 
dziły zeznania pewnego woźnicy. W posiadaniu 
Pitelego znaleziono skrwawioną bieliznę co go 
zdradziła. Javor, ostatni z aresztowanych, zdaje 
się nie brał czynnego udziału w morderstwie i 
tylko czuwał na ulicy, podczas gdy mordercy 
byli w mieszkaniu Mójlatha. 

Na walnem posiedzeniu członków słowiań- 
skiego błagotwarytelnego obszczestwa, odczytał se- 
kretarz sprawozdanie, z którego okazuje się, łe 
„prócz hercogowińcom udzielono także zasiłków 
pieniężnych niektórym galicyanom, którzy w sku- 
tek wytoczonego im procesu o zdradę stanu po- 
nieśli straty materyalne. 

W drodze do Petersburga idący pociąg z 
Tweru wykoleił się d. 3 b. m., przyczem 19 wagonów 
zostało zgruchotanych. Kilka osób ze służby po- 
niosło ciężkie rany, nadkonduktor utracił Życie, 
a wiele towaru uległo zniszczeniu. 

Stefanowicz, jeden z najenergiczniejszych agi- 


publiczności i po za Światem scenicznym wszel- 
kiego rodzaju ekscentrycznościami. Lea d'Asco, 
która każe sobie zawsze towarzyszyć murzynowi 
w rażącej liberyi, zajmuje się w wolnych chwilach 
eksperymentami aeronautycznemi i podejmuje nie- 
kiedy wycieczki z francuzkimi żeglarzami po- 
wietrznymi; w mieszkaniu swem urządziła sobie 
małą menażeryę, w której wychowuje parę mło- 
dych niedźwiedzi. Panna Charret, która służy 
nietylko muzom lecz i bogini powstałej % piany 
morskiej, zwracała na siebie uwagę podczas wy- 
ścigów w Auteuil ubiegłej niedzieli przez to, że 
prowadziła na stalowym łańcuszku lisa, jakby 
jakiego King Charles lub pieska hawańskiego. 
Wreszcie trzecia artystka dramatyczna, Marya 
Colombier, weszła do grona literatów i wydała 
w tych dniach senzacyjny romans p. t. „Le 
pistolet de la petite baronne“, który sprawia 
ogromne wrażenie śmiałością erotycznych opisów 
i bezwzględnem odtwarzaniem niektórych znanych 
paryzkich osobistości. 


TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 
Niedziela 8 kwietnia. „Zbójcy* Schillera. 


Wystawa nleustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz, 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. —Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 380 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1ej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumiee 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 


Kalendarzyk. Jutro: 2. Grobu Jez. św. Dyo- 
nizego. W poniedziałek : Maryi Kleofe, siostry 
Najśw. Panny Maryi. We wtorek: Ezechiela, 

oroka. We środę: Leona papieża, wyzn. 


Sprawy miejskie. 


Annani 

Podajemy dokończenie onegdajszego po- 
siedzenia Rady miejskiej krakowskiej : 

Z porządku dziennego r. m. Hajdukiewicz, 
imieniem sekcyi I, stawia wnioski , zmierza- 
jące do ostatecznego uregulowania ciągnącej 
się od lat 12 między gminą a władzą woj- 
skową sprawy przeniesienia rogatki warsza- 
wskiej na grunta Prądnika i zamiany grun- 
tów miejskich z gruntami skarbu wojsko- . 
wego. 

W sprawie tej zabierali głos r. m. : Chrza- 
nowski, Kopf, Szlachtowski, Machalski, 
wice-prezydent p. Schmidt, wreszcie spra- 
wozdawca — poczem w głosowaniu przyjęto 
wnioski sekcyl. 

Następnie stosownie do wniosku komisyi 
sanitarnej, zaproszono Dra Karola Olszew- 
skiego, profesora chemii w EE 
Jagiellońskim, do udziału w pracach komi- 
syi sanitarnej. 

Nad projektem statutu komisyi sanitarnej 
krakowskiej, wniesionym przez r. m. Do- 
mańskiego przeszła Rada do porządku. 

Na tem zamknięto posiedzenie. 


sztowaniu obecnie donoszą, czynnym był dawniej 
szczególnie w południowych prowincyach, gdzie 
przez 1'/4 roku agitował sprawę agrarną w do- 
brach rządowych. Aresztowany przez dowódcę 
żandarmów kapitana Widinga i przywieziony do 
Kijowa umknął z fortecy mimo ścisłego strzeże- 
nia, a to z wielkim wysiłkiem swoich towarzyszy. 
Zchwytanie go więc obecne byłoby dla rosyjskiego 
pożądane, gdyby się rzeczywiście sprawdziło, bo 


fanowicza, co pokazało się następnie kłamliwem. 

Imaginacyjny zamach w Windsor, z powodu 
którego tyle przedtem współczucia okazywano dla 
jego rzekomej ofiary, wywołuje dziś powszechny 
śmiech z bohaterki tegoż, lady Florencyi Dixie, 
gdy się pokazało, jak jest ekscentryczną extra- 
wagantką. Londyńskie „Echo“ podaje następujące 
szczegóły o egzaltowanej damie, cechujące jej 
istotę. Matka lady Florencyi, owdowiała margra- 
bina Queensberry, była najzagorzalszą szermierką 
skrajnej partyi irlandzkiej i rozkoszowała się we 
wszystkich najszaleńszych czynach tej partyi. Syn 
jej najstarszy margrabia Queensberry jest pra- 
wdziwym Breadlaughem arystokracyi: ateista od 
stóp do głów nie zajął swego dziedzicznego miej- 
sca w Izbie panów, ponieważ nie chce złożyć 
przysięgi. Młodszy brat lord Archibald jest prze- 
ciwnie nadzwyczaj miłym człowiekiem ; został 
księdzem katolickim i kieruje domem przytułku 
na londyńskiej Harrow-Road; w tem pięknem 
powołaniu wspierała go starszą siostra lady Kla- 
rencya, która wszakże pewnego pięknego poranku 
rozmiłowała się nagle w piekarzu z zakładu 
brata i wyszła za niego za mąż. Lady Florencya 
Dixie jest bezwątpienia najsłynniejszym członkiem 
tej szczególnej familii, Imię jej zrobiłe się po 
raz pierwszy znanem, gdy wypoliczkowała pe- 
wnego młodego gentlemana, który był tak 
śmiały, aby na brzegu rzeki obmywającej ziemie 
lady łowić ryby na wędkę. Z wielką trudnością 
udało się tak sponiewieranego pana skłonić do 
cofnięcia skargi sądowej. Potem nastąpiła awan- 
turnicza podróż lady do Patagonii, w którą się 
puściła w kostiumie męzkim. Podczas wojny z 
Zulusami była sprawozdawcą wojennym „Mor- 
ning Posta“ w południowej Afryce i brała sta- 
nowczo stronę pognębionego Ketewaya. Ogłosiła 
też tego rodzaju list strąconego z tronu saraceń- 
skiego władcy, że z jego powodu nastąpiły aż 
liczne interpelacye w Izbie gmin. Śledztwo wy- 
kazało, że w rzeczywistości list pisał nie Kete- 
wayo, lecz jego zanfana przyjaciółka Ketewayo. 
Po takiej karyerze cóż dziwnego, że publiczność 
i prasa Śmieją się tylko z najnowszego stra- 
sznego wydarzenia dziko-romansowej damy. 

Zima w Algierze. Nietylko w poładniowej 
Francyi i Włoszech zima się na dobre rozgościła, 
lecz dowiadujemy się, że i w Algierze panują 
mrozy i że w ciągu kilku dni z rzędu Śnieg 
padał. Miejscowa ludność nie przypomina sobie 
podobnej zimy. u 

Paryzkie artystki dramatyczne usiłują na- 


Rada miasta Lwowa na posiedzeniu dnia 
5 b. m., pod przewodnictwem p. Wacława 
puina SOA do dalszego ukon- 
stytuowania. Wybór 20 delegatów uskute- 
czniony został w myśl wniosku r. m. Hep- 
pego sekcyami. Do składu tego ciała weszli 
ze sekcyi I: Jaśkiewicz i Piątkowski; ze 
sekcyi II: Dymet, Zucker, Bałutowski , 
Bodyński, Głroman i Semilski; ze sekcyi 
III: Gołąb, Kędzierski, Momocki, Tynie- 
cki i Zacharjewicz, ze sekcyi IV: Żuliński: 
Aleksandrowicz, Witz, Piepes ; ze cwi V; 
Blumenfeld, Głodziński, @Œerstman. Pier- 
wszym delegatem wybrany został 41 gło- 
sami na 76 głosujących dr. Zucker Filip. 
Do komisyi dla zmiany regulaminu y 
pp.: Bodyński, Bałłaban, Mochnacki, Gro- 
man, Niemczynowski, Zucker i Zgórski. Do 
komisyi zer niestałych docho- 
dów: pp. Bałutowski, Dymet, Gołąb, Gro- 
man, Madejski, Mochnacki i Świsterski — 
a na zastępców: Momocki, Głodziński i 
Beiser. Na delegatów do Rady administra- 
cyjnej fundacyi skarbkowskiej wybrani pp. 
Zgórski i Świsterski, a na zastępców Mo- 
mocki i Michalski. Na delegatów do Rady 
szkolnej okręgowej pp. Tyniecki i Soleski. 
Do komisyi prawniczej pp. Blumenfeld, Ma- 
dejski, Ogonowski, Ramski, Roszkowski, 
Gryziecki i Zucker. A s a; 
o komisyi dyscyplinarnej: pp: -zerny, 
Schayer, Soleski , YP fochnacki , Semilski, 
Zucker i Hupert. 


RUCH WYBORCZY. 


Dnia 2 b. m. zgromadziło się w Rohatynie 
100 wyborców na sejmik relacyjny w celu wy- 
słuchania sprawozdania posła p. Mieczysława 
Onyszkiewicza. va 

P. Miecz. Onyszkiewicz przedstawił w słowach 
wymownych potrzebę reformy administracyjnej, 
której złe wszystko poszło z pierwotnego i za- 
sadniczego błędu dualizmu władz. Jedynie swej 
moralnej potędze zawdzięcza nasza autonomia 
to, że przeżyła tyle lat ciężkich prób, a że złe 
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się nie zaostrza, że społeczny porządek nie pa- 
czy się, to jest tylko zasługą urzędników admi- 
nistracyjnych, obdarzonych duchem obywatel- 
skim.  Zamiary naprawy spełzły na niczem. 
Mowca broni opinii, która licząc się z niepra- 
wdopodobieństwem uzyskania na teraz daleko 
idących ustępstw na rzecz samorządu, doradzała 
zachować obecny ustrój gmin i powiatów — oraz 
władz administracyjnych, a specyalnemi ustawami 
zaradzić dotychczasowym wadliwościom. 

Następnie rozbierał p. Onyszkiewicz kwestyę 
ruską, a twierdząc, że niezrozumienie się i zacie- 
kłość żywią gorszącą waśń narodową, wynurzył 
nadzieję, że z postępem czasu, gdy łuski z oczu 
spadną a zaciekłość wzajemna zniknie, synowie 
jednej ziemi podadzą sobie dłonie do bratniego 
uścisku. 

Tylko prawdziwe rozwinięcie własnej narodo- 
wości załoni Ruś od panslawizmu. Polonizowanie 
rusimów nie jest wcale zadaniem naszem, nie 
przysłużyłby się tem nikt sprawie polskiej. 

W końcu podniósł mowca, że od nas samych 
nie mało zależy rychłe podniesienie stanu eko- 
nomicznego, że sejm robił to, co tylko mógł. 

Po kilku interpelacyach wyraziło zgromadze- 
nie mowcy swoje wotum zaufania i uchwaliło po- 
pierać jego kandydaturę, 

Przeglad polityczny. 


„Pokrok* donosi, że sejmy podług oświad- 
czenia hr. Taaffe, będą zwołane natychmiast 
po Zielonych Świętach. 


„Politik* oblicza, że nowella szkolna o- 
trzyma najmniej 6 głosów większości. 


Wygotowanie sprawozdania o inspektorach 
przemysłowych zostało opóźnione w skutek 
choroby referenta Chamca, który jednak w 
tych dniach ukończy robotę. 

Co się tyczy podziału prac Izby deputowa- 
nych, to prawdopodobnie już we wtorek roz- 
poczną się obrady nad nowella szkolna, któ- 
re zapewne cały tydzień potrwają. Ostate :zne 
przyjęcie nowelli uważa nawet lewica za nie- 
wątpliwe. Po nowelli szkolnej przyjdzie ko- 
lej na przemysłowych inspektorów. 


Na kongresie niemieckich socyalnych de- 
mokratów w Kopenhadze uchwalono jedno- 
myślnie rezolucye, wzywającą do ogólnej wal- 
ki z kapitalistami. Związek międzynarodowy 
został stwierdzony podczas kongresu przez 
adresa i objawy sympatyi nadesłane przez 
ak i rosyjskich politycznych przyja- 
ciół. 

Wyszło sądowe rozporządzenie, na mocy 
którego tym socyalnym demokratom, którzy 
domniemanie brali udział w kongresie w Ko- 
penhadze, nie będą nadal wręczane żadne li- 
sty i przesyłki. 


Z Petersburga donoszą: D. 9 kwietnia wy- 
znaczono w osobnym komitecie senatu, roz- 
trząsanie sprawy politycznej przy drzwiach 
zamkniętych ; w liczbie oskarżonych znajdu- 
je się „dworianin” Bogdanowicz syn popa, 
Stefanowicz, porucznik dymisyonowany Buce- 
wicz i weterynarz Pribiłow ; pociągnięto tak- 
że do odpowiedzialności 7 kobiet. 


Podskarbi koronny Childers miał 5 b. m. 
mowę w Izbie niższej angielskiej. Roztrząsał 
dochody lat ostatnich a następnie przeszedł 
do wydatków przyszłego roku. Teraźniejszy 
rząd objął po swych poprzednikach w urzędzie 
ciężary wojenne wynoszące 7,880.000 funtów 
szterlingów — zapłacił je z bieżących podat- 
ków i niema ani grosza zaległości, Childers 
proponuje dalszą redukcyę długu publicznego 
w ten sposób, aby ten się zmniejszył w prze- 
ciągu najbliższych 20 lat o 172 milionów. 
Ze względu na skargi, na zbyt wielkie ko- 
szta utrzymania wojska i floty, zestawia Chil- 
ders tegoroczne wydatki z wydatkami z r. 
1879 i dowodzi, że teraźniejsze zmniejszyły 
się. Faktyczne wydatki wykazują wprawdzie 
powiększenie prawie o milion, pochodzi ono 
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jednak tylko z wydatków na nowe pancerniki 
i stalowe działa. Dochody przyszło-roczne 
ocenia na 88,4380.000 funt. sterl. z nadwyżką 
2,691.000 ft. Podskarbi proponuje obniżenie 
podatku dochodowego o 1, pensa, zmniej- 
szenie podatku od biletów kolejowych, obni- 
żenie opłat za telegramy w kraju, i inne je- 
szcze redukcye. Ogólna ich suma wynosiłaby 
2,451.000 ft., tak Że pozostałaby jeszcze 


ka, w którego kufrze podróżnym znaleziono 
2 cetnary dynamitu. Uwięziony kazał, jak się 
okazało, swoim wspólnikom nająć na Southam- 
pton-street pokój pod nazwiskiem Normana. 
Przybył on d. 4 b. m. z Manchester i przywiózł 
w doróżce ciężką skrzynię, którą następnie 
przy pomocy wspólnika, czekającego nań przed 
domem, na schody wyniósł. O północy are- 
sztowano Normana, który jeszcze nie wyszedł 
z swego pokoju. Gospodyni oświadczyła, że 
pozna człowieka, który niósł kufer. Zawar- 
tość skrzyni waży 150 funtów; nie jest to 
dynamit, ale jakiś inny materyał wybuchowy. 
Aresztowany jest sądząc po akcencie Irland- 
czykiem. Właśnie przytrzymała policya na 
jednem z południowych przedmieść Londynu 
dwóch Irlandczyków, jako współwinnych Nor- 
mana. Znaleziono w ich pokoju ciężką skrzy- 
nię podobną do tej, jaką miał Norman, i po- 
słano ją do zbadania. W Birmingham areszto- 
wała policya kupca nazwiskiem Whitehead, 
który w tylnym pokoju swego sklepu utrzy- 
mywał zupełną fabrykę dynamitu i przyrzą- 
dów wybuchowych. Wskutek tych i innych 
sprawozdań z prowincyi podwoiła policya Śro- 
dki ostrożności w publicznych gmachach. 


W Czarnogórze, jak donosi „Polit. Cor- 
respondenz*, panuje wielkie wzburzenie z po- 
wodu zajść z Albańczykami. Wiadomość o 
zabójstwie powszechnie szanowanego Steva 
Vrbicy wywołała niezmierne oburzenie w li- 
cznych kołach jego przyjaciół i znajomych. 
Stewo odwiedzał zwykle targi w Skutari i 
był tam bardzo znany. Morderstwo było z 
góry ukartowane i przygotowane. Siedmnastu 
zbrojnych Mali.sorów oczekiwało w ukryciu 
na Vrbice obok mostu na Bajanie, i w chwi- 
li kiedy ten postrzegłszy podejrzane postacie 
chciał zawrócić, padł ugodzony kilkunastu 
kulami. Gubeinator skutarski wysłał w po- 
goń za mordercami oddział Nizamów, ale 
bezskutecznie. 

Malissorowie postanowili podobno nie da- 
rować żadnemu Ozarnogórcowi, któryby się 
pokazał w obrębie ich plemienia. I rzeczy- 
wiście wkrótce po poprzednio opisanym wy- 
padku zastrzelili Malissorowie obok mostu 
pod Rieka człowieka ubranego po czarnogór- 
sku, który jednak był Turkiem z Krainy. 

Ten nowy napad rozjątrzył Czarnogórców 
do tego stopnia, że wielka liczba mieszkań- 
ców rzuciła się na albańską wieś Kamenia 
i stoczyła z Albańczykami formalną bitwę. 
Dopiero ciemność rozłączyła walczących. 

Rząd książęcy usiłuje uspokoić Czarnogór- 
ców za pośrednictwem naczelników pojedyn- 
czych Nahij; czy jednak Serdarowie będą w 
stanie utrzymać na wodzy swych podwładnych, 
jest rzeczą wątpliwą. 

Z drugiej strony rząd turecki ma także 
wielkie trudności z Albańczykami. Wali sku- 
tarski pobrał zakładników domagajac się od 
Malissorów wydania mordercy Vrbicy. Z te- 
go powodu panuje pomiędzy nimi wielkie 
rozdrażnienie przesiwko Turkom. 

Przybył nareszcie do Skutari Muszir Mu- 
stafa Assyù basza, zaopatrzony rozległem 
pełnomocnictwem w celu utrzymania pokoju, 
i zakończenia ciągłych walk i sporów pomię- 
dzy Albańczykami i Czarnogórcami. Rozpo- 
czął swoją czynność od gorliwych poszuki- 
wań za mordercami Stewa Vrbicy. Więk- 
szość zaś Czarnogórców przebywających w 
Skutari opuściła to miasto, idąc za wska- 
zówkami swego rządu. 


——————— 


płacą |żądają 


Kurs pieniędzy i pap. wartość. 


Kraków, dnia 8 Kwietnia. 


Ruble pap. za 100 rs. . . . . . |I17 25118 75 
Marki niem. za 100 marek , . . . | 57 75| 69 
Franki za 100 r -. . . . . . | 46 50| 47 
Półimperyał ros. , > à A 9 60) 9 
A A AN E 200 PE 5 55| 6 
Rubel srebrny obrączkowy , . . . | 150| 1 
Bröbrne kupony płatne za 100 złr. . § 99 —|100 


Listy zastawne i obligacye. 


Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 97 50) 99 
4% L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.) . | 89 —| 91 
rzad »  llem. 100 złr. $ 86 50| 88 
5% n n n n n ta 97 —| 99 
6% Es hip. 100 złr. . '. '« e fg [101 50/103 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.|s. |100 G0/102 
5% L. hip. 40 wrotne 100 złr. 97 —| 99 
6% L. włościań. z dywid. 100 złr. 100 —|102 


5% n n s 100 złr. 92 —| 94 
Bi 4 Z. kred. ` Krak. 36 lat zwr. 98 —|100 - 
GH. 0:9 4% A 86 lat zwr. 100 —102 
"ASPA" s 18 lat zwr. 100 —|103 


OŚ us" s n 20 lat zwr. 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 
pa n  Liwow.-Czerniow, 200 złr. 

„ banku hipot. Lwowsk, 200 złr. 
Gal. dla han.i prz. 200 złr. 


w miarę płatności, 


Oprócz bieżącego kuponu oblicza si 


n n 
Losy m. Krakowa 20 złr. . . . 18 —| 19 50 
49% m. Stanisławowa 20 złr. . 18 50| 20 5 
6% L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 99 - -|100 
dx L. likwidi „ /„ 100 rubli 86. 25| 88125 


płaca |żadaja 


Wisdeń, dnia 6 Kwietnia. 


Obligi długu państwa. 


42 % Renta pap. 100 złr. . . . f 78 40) 78 55 
42% „n srebrna 100 złr., 78 8v| 78 95 
4% „ złota 100 złr. . 98 10| 98 30 
5% » pap. 100-złr. a» . |.938 20-98 85 
4% n»n złota wegierska 100 złr. | 90 35) 90 20 
5% n papierowa 100 złr. , 88 10| 88 20 
5% » węg. (Ostbahn) 10% pod. | 97 25| 97 76 
Akcye bankowe. 
Anglo-austr. . 120 złr. ]117 25117 75 
Boden-Credit . . . 200 „ $221, 50/222 50 
Kredyt. dla h. i. p. 140 „ [318 90/319 20 
Kredyt. węg. . 300 74 14 50/315 — 
Niższo-Austr. , 500 „ [845 —|855 — 
Hipoteczne galie. . "200 „ | — — — 
Austro-węgierskie, e,» „500 p [884 —|/836 — 
Unionbank . . 100 „ fi19 —/119 25 
Verkehrsbank , 140 „ [146 50/147 25 
Bankverein  . . . . „100 „ f|i11 50J111 70 
Liinderbank A 200 „ Ę=| — — 
dAkcye kolei, 
Albrechta 200 zir. | — —| — — 
Alfóldzkie , . 200 „ [171 —171 50 
LC SAWA ZOB 210 „ |216 50/216 75 
Ferdynanda półn.  . . 1000 ,„ 2784 | 2790 
France. Józefa „ „ U 200- „ [194 —.194 50 
Morsawsko-Szląska 200 „ 423 —| 238 60 
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Telepramy „Gazety Krakowskiej”. 


Wiedeń 7 kwietnia. Posiedzenie izby depu- 
towanych. Poseł Biliński składa w izhie przy- 
rzeczenie. Minister oświaty odpowiada na in- 
terpelacyę Haasera, iż rząd już przedsięwział 
kroki w celu wzniesienia nowych budynków 
dla pomieszczenia ewangelickiego teologiczne- 
go fakultetu. 

P. Hewera uzasadnia wniosek co do prawa 
wydać się mającego o włóczęgach, o pomie- 
szezeniu ich i o budowie domów robót— 
mowca zaleca utworzenie kółek okręgowych 
wedle przykładów belgijskich i szwajcarskich, 
których członków rząd by mianował, a któ- 
rych zadaniem byłoby zatrudnić wypuszczo- 
nych kryminalistów pod stósownym dozorem. 

Fiirnkranz obiecuje sobie z wykonania wnio- 
sku Hewery poprawę wiejskich stosunków. 
Harrach poleca kolonie, przez które nadmiar 
siły roboczej i inteligencyi, które nie mogą 
być spożytkowane, w kraju znajdzie stosowne 
zajęcie. Wniosek Hewery przekazano wydzia- 
łowi karnemu. Projekt ustawy czasowego u- 
wolnienia od podatku dochodowego, zysku z 
przedsiębiorstwa przewozowego, pracującego 
parostatkami w kraju zbudowanemi ucnwalo- 
no w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Temeswar 6 kwietnia. Silny mróz zniszczył 
owocowe zbiory. 

Berlin 6 kwietnia. „Norddeutsche Ztg* 
omawiając kwestyę mniemanego potrójnego 
przymierza przeciwko Francyi, nie wierzy w 
skłonność trzech mocarstw pokojowych do 
zawierania przymierza z dążnością zaczepną, 
a najmniej przeciwko Francyi. Wszelkie po- 
głoski o umowach trzech mocarstw przeciwko 
Francyi przenosi w dziedzinę bajek. Niema 
żadnego powodu do nieprzychylnych zamiarów 


względem Francyi. Obawa zamącenia pokoju | == 


przez Francyę byłaby tylko wtedy usprawie- 
dliwionaą, gdyby przez przewrót po za obe- 
cnem francuzkiem prawem zasadniczem, rzą- 
dy otrzymała zasada lub człowiek, któryby 
chciał wzmocnić swoją władzę przez oderwa- 
nie się do wojowniczych popędów narodu. W 
takim razie zapytać należy, czy po zwycięz- 
twie Francyi nad jednem z trzech mocarstw 
bezpieczeństwo i niepodległość pozostałych 
nie byłyby zagrożone. 

Zwycięztwo Francyi nad Niemcami pogor- 
szyłoby tylko położenie Włoch i Austro- Wę 
gier, podobnież zwycięztwo nad Włochami 
zmieniłoby położenie Austryi i Niemiec na 
gorsze. Francya może na Austryę tylko za 
pomocą Włoch uderzyć, ale siła i bezpie- 
czeństwo Austryi jest koniecznością dla Nie- 
miec. Zaden oględny niemiecki polityk nie 
mógł przyjąć sytuacyi powstałej przez złama- 
nie Austryi w skutek opuszczenia jej przez 
Niemcy. Ztąd wynika, że logika polityczna 
zmusza trzy mocarstwa do wystąpienia w o- 
bronie pokoju, gdyby jedno z nich było za- 
grożone. Do tego jednak nie potrzeba for- 
malnych umów. 

Gdańsk 6 kwietnia. Wskutek przyboru wo- 
dy w Wiśle wsie Bonsack i Neufaehr zalane. 
Mieszkańcy uciekli do Gdańska. 

Paryż 6 kwietnia. W Auzin departamencie 
du Nord wybuchło bezrobocie; żadnego wy- 
padku nie było. Doniesienia z Londynu wy- 
rażają poważne obawy o stan zdrowia kró- 
lowej. 

Madryt 7 kwietnia. Przeszłej nocy eks- 
plodowała tu petarda w ogrodzie pałacu kró- 
lewskiego, lecz żadnej nie wyrządziła szkody. 

Londyn 7 kwietnia. Izba parów zgodziła 
się na wyznaczenie wspólnej komisyi obu Izb, 
aby osądzić stosowność budowy tunelu kanało- 
wego (dla drogi żelaznej mającej połączyć 
Anglię z Francyą). 

Londyn 6 kwietnia. W izbie niższej wnie- 
sie Harcourt w poniedziałek bill dotyczący 
posiadania materyałów wybuchowych, wraz z 
żądaniem szybkiego załatwienia. 

Cztery osoby uwięzione stawiono wczoraj 
przed sadem policyjnym. Trzy oskarżone o 
posiadanie wybuchowych materyałów w ce- 


płaca | żądają 


lach zbrodniczych, jedna oskarżona o współ- 
udział. 

Londyn 7 kwietnia. Uwiadomiono policyę, 
że dalsze ilości dynamitu odesłano z Liwer- 
polu do Londynu. Niedawno odkryto tu pie- 
kielną machinę. 

Xeres 7 kwietnia. W Arcos aresztowano 
człowieka, który prawdopodobnie jest zwierz- 
chnim przewódcą „Czarnej ręki“. 


Kursa telegraficzne z d. 7 kwietnia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop, 
lenta papierowa austr. 78-45. Benta srebrna 79:05 
Renta złota 97:90. 60/, Wegierska 12035. Losy z r 
1860 131:60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
834—, zkcye kredytowe 31810. Londyn 119-55. 
Dukat 5'64. Napoleondor 9:48—. Lombardy 150:50, 
Losy g roku 1864 1675C. Akcye kolei Karola Ludw. 
309:50. Akcye Lwow. Czerniow. 171-—. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn. 158—. Akcye Anglo-Ban. 
ku ——, 5%, Oblig. indem galicyjsk. 98*75. Losy 
prem. węgierskie 116'10. Akeye <xolei Eoszycko-Bo- 
gum, 147:—, Akce, kolei półn. zachod. austr. 207:—. 
6% Listy zast. hipoteczne 102'25, Marki 58:55. Buble, 
papierowe 118:50. 4% Renta złota węgierska ——. 
507, Austr. Renta pap. nowa 93:25. Akcye Siedmio- 
grodzkie 16450. 

Usposobienie giełdy: lepsze. 

Berlin, z d. 7 b. m. 1888, r. 
Wiedeń 17090. Banknoty 170:95, Warszawa ——, 
Ruble 203-—, 50/, Listy Zast. Pol. 68:30. 40/ę Listy 
Likwid. 5480. Akcye Kol. Kar. Ludw. 132:76. Akcye 
kredyt. 542:50. 
a a CCA, EC EZ Z EE ZE AE CEZ. 


Targ na zboże. 

Wiedeń 6-go kwietnia. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 10:— złr. do 10:03 złr., Żyto od 
7:60 złr. do 7:62 złr., jęczmień od —'— 
złr. do —— złr, owies od 7:— złr. do 
7:05 złr., kukurydza od 6'82 złr, do 6'84 
złr., okowita per 10,000 liter procent 32:— złr. 
do 32:25 złr. 

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk, 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na kwiecień 8 marek. 
a r m e e m a a 


Jan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


Emil Szwarc 
Wydawca. 


NADESŁANE. 


Zwracamy uwagę Szan. Czytelników dla u- 
stalenia pisowni na ogłoszone dzieło: Skar- 
biec odkryty, bogactwa piękności i wszyst- 
kich prawideł zasadniczych, mowy i pisowni 
polskiej. Zawiera spis dzieł przeszło 250 pi- 
sarzów polskich od r. 1440 dotąd wydanych 
i najsprzeczniejsze różniące się jich zdania, 
pogodzono ściśle. Wydał w Krakowie własną 
pracą i nakładem Ks. B. Ożyński L. 1451 


NO O ON NE 


NADESŁANE. 


Hoffa przotwory słodowe. „Wiener Medi- 
cinische Presse,“ organ praktycznych lekarzy, 
zawiera w części redakcyjnej następującą no- 
tatkę: Przy nadzwyczaj często w obecnej po- 
rze, szczególniej podczas słoty i zimna, zda- 
rzających się chorób narządu oddechania i 
trawienia, uważamy za stosowne, aby publi- 
czności lekarskiej zwrócić uwagę na przetwory 
słodowe Hoffa, które w tego rodzaju cierpie- 
niach są najpewniejszym 1 nadspodziewanie 
skutecznie działającym Środkiem leczniczym. 
Mamy przed sobą Świadectwa bardzo wielu 
wiarogodnych lekarzy, stwierdzające, że w u- 
porczywym kaszlu, chrypce, wogóle w cier- 
pieniach narządu oddechania, Hoffa słodowe 
piwo zdrowia, niemniej i słodowa czokolada 
stosunkowo w krótkim czasie najlepszy skutek 
odniosły. (Skład fabryczny : Wiedeń, Graben, 
Braunerstrasse 8). 1124 7-12 


NADESŁANE. 


nananana n innana Na DAE i 


Niezawodne! Pod tym hasłem ogłasza w 
dzisiejszym numerze fabrykant parfumeryj p. 
J. Grolich w Bernie swój najnowszy wyna- 
lazek z dziedziny sztuki pielęgnowania włosów 
i brody, posiadający zdumiewający skutek przy 
łysinie, wypadaniu włosów i w słabym po- 
roście brody. Za dobrocią i skutecznością tego 
środka przemawia i ta okoliczność, że pan 
Grolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 
tość bez żadnych trudności, w razie gdyby 
środek ten okazał się bezskutecznym. 1136 8 
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Lwowsko- zerniow. , 200 „ [171 -4171 50 g e 
Aust. półn.-zacnod. 200 „ 1229 75/230 Papiery loteryjne. 
Południow - ;, , . . 200 „ |151 —|140 25] 3% Bodeneredit . „ « «+ 100 złr. | 97 75| 98 26 
Tramwaj X 200 „ 1228 20/228 4% Cisańskie , . . » . 100 „ f110.40/110 80 
Weg.-gai spie a 200 „ |162 50/162 3% Serbskie . w 100 fr, | 32 25| 82 50 
Weg. potu.=wschod. , 200 „ [158 —|158 3% Tureckie ~. Ai 400 27 60) 28 — 
Weg. zachod, , . 200 „ [165 75|166 5% Reg. Dunaju. . . . 100 złr, |118 90|114 80 
4% Żeglugi Dunaju . . „100 „ [108 - |109 — 
Listy zastawne. 4% hak R. +. „100 „. [127 —|127 50 
3 E 4 CH SW gy FG A RAA r 1 Sorry! 
5% Bodeneredit , . , 100 złr. | — = a 1804 Losy „tg AKA 1 119 265/120 — 
5% 6 38 lat . WE A) LAWA ZEE! 1860 Lo n a 
5% Austro-węgierskie 101 —|i01 20] *% Pozych 600 ;q.„JLB1 59 
gł. „oai: pi Losy 1864." „8 100 AA Aa 167 50 
PE 22 Ą Losy r „W WA 167 25 
Obligi pierwszeństwa. Losy czerwonego Krzyża węg. — „ | 6 25] 6 60 
Albrechta . . 300 złr, sr za 100 | 94 30| 94 Węgierskie , „.. „+ „100 „ f|116 10/116 40 
Alfóldzkie ADU? Sa » [97-19 M. Wiednia , . « « «100 „ fi24 —-|124 26 
Gratzkofłach. . . 160 a „ | 98 80| 99 Kredytowe . U 12 100" 5 TBMOWOJLII 95 
Elżbiety ŻĆ susz * „ [100 50J101 Klaty: wmn TABY r a 37% 75| 38 45 
SABA „4200 Pra „ [100 50/101 —] M. Insbruku ków „4, I 21.00|.32 — 
1872... 800. 2% „n 103 26/104 Keglewiez . +74, M6 454.205 =|"30 60 
1873, `. 200 5 n $108 75/104 25] M. Krakowa + 4-4 s s 205 — —| 1025 
Fordi plni i EEIE 6 o » {103 75/104 25] M. Lublany ESERE |=. 23 25| 23 75 
» 1872. , 300 złr. sr. za 100 [100 75101 50] M. Budy . . . . n 40 „ | 39 —| 40 — 
j 1876. „ 100 złr.Br. „» [105 75| - - BC a Wn, 4 raki ABB y ZE 
Gal. Kar. Lud, 1881 300 złr.sr. za 100 | 98 80| 99 —|] Czerwonego Krzyża , „ 10 „ | 12 26] 12 £0 
Lwow.Czern. 1865 800 p» $ 95 —| 95 25] Rudolfa gm. 2534 +440.n =.) UZ 
š 1867 300  y » 098 75] 99 —| Salm „ . , , , „ „ 40 „ | 54 —| 54 60 
$ 1868 300 , „ f 9490) 25 20] M. Salzburgu „, „, , . «20. n | 22 50| 23 — 
m 1872 300 , » | 94 70| 95 20] St. Genois A WAL (ACE o E 
Rudolfa . 4.308 17 n [100 25/100 50] M. Stanisławowa . . . . 20 » [25 50| 26 60 
> 1869 300 ` s » | 99 60| — —| Waldstein . zę 244 20 „ | 27 25] 28 26 
4 1872 300 , » | 99 60) — —| Wiudiszgrite „ . „ . + %0.„ | 88—| 38 — 
Biedmiogrodzkie — 200 p a {93 —| 98.26] Losy użytkowe % Bodenoreh; `n. | 25 —| 28 — 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 79. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFII IWANICKIEJ 


w Krakowie, Rynek gł. Pałac Spiski. 


Zawiadamia Szanowną Publiczność, że cały i wyłączny: skład maszyn 


2 byki Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie 


i wszelkie protensye po H. NIEMETZU przeszły na moją własność i nic wspólnego z nowo otwartym handlem H. NIEMETZ nie mają. 


Przekonaną jestem, że polecając maszyny znanej z wyrobu i doskonałości wyżej wymienionej fabryki, jakoteż z innych re- 
nomowanych,;ręcząc zarazem za rzetelne postępowanie, potrafię raz zaskarbióne zaufanie utrzymać. 


1134 3-3 Zofią Iwanicka. 
DES" Maszyny do szycia z 5-cioletnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. A tygodniowo. %%0 
Największy wybór 
NICI, IGIEŁ, OLIWY, jakoteż WSZYSTKICH CZĘŚCI SKŁADOWYCH do różnych systemów maszyn. 
Najnowszy wynalazek: aparat do robienia dzi'=rekK w płótnie, suknie i skórze. 
Wyrabia 60© dziurek na godzinę. 
Przyjmuje się naprawy maszyny wszystkich sfystem ów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. 
Æ także szycie i plisowanie falban. "ZB 


LTLTJ 
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MIESZKANIE 


składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
wraz z kuchnia i mieszkaniem dla 
służby ze stajnia i wozownia do 
wynajęcia. Wiadomość przy ulicy 

- Krupniczej 19, l. p. „sz. 
FT HOT 


La] 


ME OGŁOSZENIE. "ZBĘ 


C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 


M. BEY ER i SPÓŁKA 


Sukiennice Nro 18 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 


Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także H] | 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa iszirtingu w ka- iq | 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. ` 
Cennik. 
Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- lub do zapinania na ramieniu, złr 
Koszule w lepszym gatunku z i 
"= 


TASIEMIEC. 


„W najnowszym czasie bardzo 
wielu lekarzy zaleca powszechnie 
„Aptekarza Radlauer'a Kapsułki 
bez smaku przeciw tasiemcowi* 
(soliterowi) jako najpewniejszy, 
nie pociągający za sobą żadnych 
złych skutków i nader szybko 

działający środek 
me” przeciw tasiemcowi. %% 
Cena 3 złr. 
Prospekta gratis. Wysyła: Ra- 
dlauer's Rothe Apotheke in Posen. 


Główny skład we LWOWIE: w 
aptece Henryka Blumenfelda i w 
apt. Zygmunta Ruckera; w KRA- 
KOWIE w apt. pod „Barankiem* 
Wiktora Redyka. 1210 2-4 


EOR ENEO 
Za bajeczną cenę bo tylko 
uS za A. zir. 37 


nałym gatunku za tj) tuzina złr. 2:50 do 3:20. 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 425 do 5. 


1:20 do 1:50. 
Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 

W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 


1:80 do 2. 
Majtki damskie. 


1/, tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1:70 do 4 złr. 
Zwykłe 90 ct ozdobniejsze złr. 1:20, 
1-80, 


1/, tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
8 do 6, 

ij; tuzina angiels. batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, metr.) do- 


z haftowanemi szlarkami złr. 
2:10, 2:50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2'50 i 2:75. 
Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 3:50. 
haftowanemi 


brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 


AEH PR Praw 
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1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4/,i4/, | Z wstawkami złr. 3:50, 


2 


szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16. 
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) 9/5 i 5/4 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 
1 tuzin reczników lnianych od złr. 4' 


3-76, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
zir, 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2:50. 

Haftowane ozdobne okładane piką złr. 
3:50 i 3:85. 


Kaftaniki. 


do 12 złr. 
1 sztuka 5/, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 
zyfon na bieliznę męską i damska od 
c. 25 do 50 e. za metr. 
erwety różnćj wielkości od $/, do 107, 


r 
In 
[rj 
G 16j, jak najtaniéj, od 1:50, 2, 4 złr. 
E lniane do nakrycia stołu na 


w w 


6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów. 
złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo raumbur- 
skiego płótna z listwa na przedzie 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jr koteż męzkich skar- 


petek w różnych gatunkach i kolorach. 


Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. p 
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
Z wysokim szacunkiem 
MI. Beyer & Spółka 
Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ; 


Filia : 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. a 
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 
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można się stać bardzo bogatym 
sprowadziwszy sobie jak najspiesznej na- 
stępująace przedmioty, które wszystkie rą- 
zem kosztuja tylko 4 złr.: 
I. oryginalny los Stowarz. przemysłowego 
w Hernals z wygraną wartości 


50.000 zir. a. w. 
(Ciągnienie 15 maja 1883). 

2 piękne kandelabry z chińskiego srebra, 
I łańcuszek do zegarka z prawdziwego 
podwójnego złota, | scyzoryk z prawdzi- 
wej angielskiej stali hart, 2 noże, I mikro- 
skop 5000 razy powiększający, | perspe- 
ktywa, którą można widzieć na dwie mile, 
l podstawka złotem tkana pod lampę, 
I bardzo piękny parasol od słońca, 100 
sztuk oryginalnych Le Houblon tutek co 
1150 papierosów. 4-5 

To wszystko razem z losem kosztuje 
tylko 4 złr.a. w.; za nadesłaniem gotówki, 


Briider Rix, Wien, li, 


Przy przesyłce 86 c. na pudełko, 


p: ORE: EN 


z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 
1:75, i 1-90. 
Haftow. ozdob. lub okładane pika złr. 
2:90 i 3:20. 
Koszule męzkie. 
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2-50, 2-75 i 8. 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- p! 
lend. złr. 2'80, 3:50 i 4. 
Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
od złr. 1*25 do 1:40. 
Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2'50 


Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. H 
nl 


1194 6-20 
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F. LUBAN 


rękawicznik w Krakowie, Plac Dominikanski 3. 
Poleca Sz. Publiczności rękawiezki różnego rodzaju, szelki, torebki podróżne, kufry, ubrania jelonkowe, 
UF po cenach umiarkowanych. "Zi 


Składy ces. król. wyłącznie uprzywilejowanej Fabryki nowo 


` ulepszonych 
Kas ogniotrwałych i zabezpieczonych od włamania się 
CG. 


znajduja sie u firmy: 
C Jomp 


(IEC GZ 


dostawców c. k. Urzędów podatkowych, pocztowych i telegraficznych 


w Wiedniu l., Stephansplatz 4, (Ecke Kurhausgasse) — w Buda- 
peszcie Gisellaplatz 3. 


Składy komisowe i Agencye we wszystkich wiekszych miastach konty- 
nentu., — Cenniki przesyła się na żądanie. 1213 2—5 
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WIOSNA 1883. 


Kto potrzebuje coś pięknego na podarunki lub dla własnej po- 
trzeby ten niech sobie zamówi album z 1000 illustracyami, gratis i franko od 


Etablissement Rix. Wiedeń Il. 


Znaleźć tam można wszelkie nowości z każdej gałęzi przemysłu, 
jako to: Stroje, Biżuterye, Przedmioty z kruszców, Zegary, towary z 
tkanin, Bieliznę, Przedmioty z papieru, Rękodzielnicze i Zabawki, Przy- 
rządy fizyczne i elektryczno do zabawy, Przedmioty żartobliwe i Gry 
towarzyskie, Parasole od słońca i deszczu, Majoliki, Towary z porce- 
łany i bronzu, Szwajcarskie pozytywki od í złr. 50 cnt. do 500 ztr., 
Towary optyczne, Trzewiki i rękawiczki, Artykuły z Japonii i Chin, 
Przedmioty z chińskiego srebra, Parfumerye Atkinsona, Lubina. etc., 
Szczoteczki i towary gumowe, Wiedeńskie wyroby galanteryjne ze 
skóry i szmuklerskie, Lampy i przybory do kuchni, kapelusze słomia- 
ne i pilśniowe, laski etc. etc. w najwiekszym wyborze po znanie naj- 
niższych cenach. 1166 3-8 

NB. Zarządziliśmy, że towary w wartości od 12 złr. i zwyż roz- 
syłają się za pobraniem pocztowem franko i nie licząc kosztów 
opakowania. Adres: 


Rix, II, Wien. 
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Bardzo Ważne po" 
dla P. T. Kupców i UT w NOWO otworzony m 


PA e an e i Magazyn bławatny i konfekeyj damskich 


„Przewodnik illustrowany I G. 9 0 B 0 L K W S K I E G 0 


po Krakowie“ 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 3. 


już się rozpoczął. Upraszam „przeto tych 
Panów inserentow, którzy m»ją zamiar u- 
mieścić ogłoszenia swej firmy w tymże 
przewodniku, aby raczyli przesłać doty- 
czące ogłoszenia najpóźniej do 20 b. m. 
do Zakładu artystyczno-drzeworytniczego poleca na sezon wiosenny suknie, płaszcze, paletoty, żakiety i 
okrycia damskie oraz wszelkie nowości w wełnie, jedwabiu, per- 
kalach, fularach i satinetach. 
Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas 
Ściśle oznaczony podług modeli i żurnali Paryzkich Berlińskich. 
Towary wyborowe. Ceny umiarkowane, Próbki na żądanie opłatnie 
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W mieście gubernialnem Kielcach 
(Królestwo Polskie) 


a ZAKŁAD RESTAURACYJNY 


W „HOTELU POLSKIM* 

a w którym jest Teatr i 46 pokoi — jest do odstąpienia 
I] każdego czasu z kompletnem eleganckiem urządzeniem. Fe 
Wiadomość na miejscu u właściciela. E 


m 1235 1 Á 
LLL LLELELL. 


y A jr jn ul. Floryańska Nr. 7. 
w Krakowie. 1-8 


Z poważaniem 
A. NAPIERKOWS KI. 
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bornych gatunkach poleca osiągnięte zapomocą Jana Hoffa przetworów słodowych, odznaczonych 58 wy- 
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śledzonem trawieniu, braku apetytu, kaszlu, w chorobach ardła, żołądki. 
LG.. A MCELISELNN s , gardła, żołądka, 
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH ż piersi i płuc. 
; - w Krakowie. 1227 2-10 Jana Hoffa Wyciąg słodowy, słodowe piwo zdrowia, słodowa czekolada 


W AMSTE RDAMIE. zdrowia i cukierki słodowe tylko wtedy są prawdziwe i skutecznie działają, 
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i 5- ZE Be È na, kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich, Wiedeń, Fabryka Gra- 
NASL RO SCEŃ stro unienów RERNE PEATE POSZUKIWANE” "gd 33 benhof 2. Skład fabryczny : Stadt, Graben, Braunerstrasse 8. 
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WE WSZYSTKICH MIASTACH GALICYI"W HANDLACH KORZENNYGH, PUKIERNISCH WAN Sa Ea EI 
——— SE = WED NAK! Berlin, 4 tistopada 1882. 
ZS: = z S E, Już od wielu lat cierpie uporczywą obstrukcyę i wyniszczajace dolegli- 
SPN4 3 Sad wości żołądka, a gdy wszelkie leki nie „pomódz niezdołały, spróbowałem zale- 
5 BACH REŻ cony mi Pański wyciag sk odowy. Ku mojej wielkiej radości, moge Panu donieść, 
wie SE = m, że skutek przewyższył moje oczekiwania; choroba moja ustąpiła i z dniem "td, 
CE s i Ee żdym nabieram sił. Oświadczam tedy Panu moje najserdeczniejsze podzieko- 
- 44 Eg m$ Em Mię o: o natychmiastowe dalsze przysłanie mi jeszcze 10 faszek Pań- 
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4 m O N Philippsthal, Blumenstrasse 26. 
I Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. Miillera lecza bez niebezpieczeństwa EEEE 35 zi hia Aai 
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Jego Królewska Mość 


' Król Danii, polecił przez swego adjutanta oświadczyć fabrykantowi p. 
Janowi Hoffowi, że bardzo wysoko ceni wartość jego słodowego piwa zdrowia. 
„Z przyjemnością“, brzmi królewskie oświadczenie, Spostrzegłem skutki leczni- 
cze Hoffa wyciągu słodowego na sobie i na wielu członkach mego Dworu* 


w domu pod L. 59 na I-szem Obstalunków niżej 2 — złr. nie wyseła się. 
piętrze w ulicy Grodzkiej naprze- Główny Skład we Lwowie: 8. Rucker, J. Beiser, P. Mi- 


moczowego nawet w zastarzałych wypadkach, gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw. — Cena wstrzykiwania A złr., pigułek G© cent. — Przy przesłaniu 
poczta o 25 centów więcej. 


Wszelkie osłabienia 


jak pollucye, osłabienie męskie, impotencye, wszelkie choroby ustroju ner- 


wowego, drżenie rąk-i nóg, niedostatek krwi, cierpienia rdzenia pacierzowego, kolase HF. 
Blumenfeld, Karol Bałaban. Biała: ©. Zabyst Brody: we 

jakoteż wszelkie z tegoż wynikające choroby "leczą pod zaręczeniem trwale po- . i R ała: abystrzan. Brody: 
i ciw klasztoru św. Andrzeja | wszystkich aptekach. Bochnia: J. Michnik. Bud ów: J. z er- 
rę W aw aja a ik zda mod go : : : pod ada niowee: Ig. Schnirch, J. Golichowski ipt Br. TEA Pr yag "Do- 
50 ct.— Przy przesłaniu pocztą o 25 et. więcej. 1075 7-8 dające SIĘ Z 11 pokoi, kuchni stry- brzyniecki apt. T. Jabłoński. Jarosław: $, Ellenberg, J. Rohm, Wisłocki apt. 


Gródek: Ą. Lippus. Jasło: W. T. Braglewicz. Kołomyja: Jaa Sidorowicz 


cnu i piwnicy od 1 Lipca b. r do IF ze: Jan Janiga, Ed. Fuchs — apteki: J. Trauczyński, Redyk, E. 
NET! toekmar i K; Wiszniewski. Nowy Sacz: Ji Grossbard i apteki. Przemyś ; 
wynajęcia. we Może być na dwa SE ug; M. Kozłowski. Rzeszów: A, Karpiński apt., Schaitter & Comp., 
ci: A : : c eugebauer. Sambor: K, Mórasóh Alexiewicz apt. Sanok: Hoch 
mniejsze mieszkania rozdzielone. Józef Rynczarski. Stanisławów: Jan Madura apt, Kalman Jonasz. Stryj. 


Wiadomość u stróża domu D. Nussenblatt & Comp. Suczawa: Ed. Liszka apt. Tarnopol: wszystkie 
H apteki. Żurawno: Tomaszewski apt. 1067, 13-17 


Jedyny Skład Główny na Austro-Węgry: 

St. Georgs-Apotheke, Wien, V. Wimmergasse Nr. 33, 
(gdzie wszelkie pisemne zamówienia adresować należy). 

- Prawdziwe tylko opatrzone podpisem: Oberstabsarzt Dr. Müller. 
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Mam zaszczyt ae P. T. Szanownej Publiczności mój 


GAKŁAD OPTYCZNY i SKŁAD [SZT DO SZYCIA 


amerykańskich, 
które sprzedaję z 5-cio letnią gwarancyą na wypłatę po 1 złr. tygodniowo, lub podług umowy 


Zwracam uwagę moich Szanownych Odbiorców, którzy mię mylnie w Pałacu Spiskim szukają, iż nie wspólnego z berlińskim han- 


rze w dniu 12 Grudnia 1882 roku odstapiłem, wszelkie jednak inne pon handlowe, wpłacone do rąk Zofii Iwanickiej, jako nje- 


uiszczne uważać będę. 
Z uszanowaniem 


st H. NIEMETZ, Sukiennice Nr. 30. 


Sklep narożny od strony ratusza. 


dlem komisowym Z. Iwanickiej nie mam. 
Zwracam zarazem uwagę iuteresowanych , aby te tylko wypłaty składali do rąk Z. Iwanickiej, które ja Sam przez posłane cyrkula- CON 
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